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Potwierdziła się wiadomość o uchwale­
niu przez Portę sześcio - miesięcznego za­
wieszenia broni. Nie jest to rozejm, ale za­
wieszenie broni; a zachodzi różnica w ję­
zyku dyplomatycznym między rozejmem 
(armistice) i zawieszeniem broni (treve)] pier­
wszy odnosi się tylko do stron wojujących, 
drugie do każdej przerwy w wojnie, choć­
by nawet domowej. Turcya więc nie uznaje 
Serbii za stronę wojującą, ale zgadza się 
na sześcio-miesięczną przerwę walki.

Czemu tak długą, skoro w ostatnich wa­
runkach mocarstwa żądały od Turcyi tylko 
przerwy jedno-miesięcznej ? Za czyjąź radą 
taka nagła z jej strony wspaniałomyślność? 
a stawiamy sobie to pytanie, bo wszak nie 
dawno, na jedno-miesięczną przerwę Tur­
cya przystać nie chciała, teraz zaś na nad- 
zwyczajnem zebraniu wielkiej rady zapada 
postanowienie i natychmiast państwom no­
tyfikowane zostaje. Prawda, że od czasu 
oporu Turcyi zaszła misya Sumarokowa. 
Jeżeli w skutek jej nastąpić miała, jak gło­
szono, interwencya zbrojna austro-rosyjska 
i wspólne zajęcie Bośni, Hercegowiny i Buł- 
garyi, natedy kilka państw pomówićby mo­
żna o naglenie Turcyi, aby tym sposobem 
udaremniła tę akcyę Rosyi i Austryi.

W przypuszczeniu, że zajęcie prowincyj 
tureckich nastąpić miało, o czem jednak 
nie ma dotąd żadnej pewności, bo rosyj­
skim dziennikom wierzyć nie można, do­
myślać się nie trudno, że Anglia jeżeli tej 
interwencyi dyplomatycznie przeszkodzić 
nie mogła, postarała się wpływem swym 
uzyskać od Turcyi krok, któryby zamiar 
ten uczynił w tej chwili zbytecznym, a co 
najmniej, wstrzymał go. Wiemy także, jak 
dalece wszelka interwencya była sprzecziu 
z kierunkiem, jakim szedł dotąd gabinet 
wiedeński na Wschodzie. Można być pe­
wnym, że gdyby Austrya zdecydowała się 
była na okupacyę krajów tureckich wcspó 
z Rosyą, to tylko chyba wtedy, gdyby ina­
czej postąpić sobie nie mogła. Postanowie­
nie więc Turcyi, które usuwa wszelki po­
wód do rozwinięcia zbrojnego 11a Turcyę 
nacisku, bo wszakże owych sześć miesięcy 
przerwy użyć ma Porta do posunięcia na­
przód zapowiedzianych reform, byłoby Au­
stryi tak dalece na rękę, że nawet gabine 
austryacki mógł udzielić Porcie takiej rady 

Ale co więcej, nie dziwiłoby nas wcale, 
gdyby sama nawet Rosya nie była obcą 
tej nagiej decyzyi Porty. Jeżeli bowiem 
prawdą jest, co bezustannie się powtarza, 
że Car i ks. Gorczakow, a zatem właściwy 
rząd rosyjski pragnie utrzymania pokoju 
tylko zmuszony jest uporem Turcyi, wojnt

serbską i parciem wewnętrznem do akcyi 
wojennej, natedy postanowienie Porty może 
akże chwilowo zadowolnić aż do pewnego 

stopnia politykę Cara. Sześcio-miesięczna 
jrzerwa nie tamuje bynajmniej jego dal­
szych widoków, nie zamyka kwestyi wscho­
dniej, uważać je może za ustępstwo ze 
strony Turcyi, za polityczną wygraną, a 
nikt go nie może pomawiać, nawet stron­
nictwo najzagorzalszych panslawistów, aby 
opuszczał sprawę Słowian, skoro się dla 
nich zdobywa półroczne zawieszenie broni, 
zostawiając otwarte wrota wszelkim dal­
szym zdobyczom nie tylko na polu dyplo- 
matycznem, ale nawet na wojennem.

Czy atoli tak jest a nie inaczej, czy Ro­
sya pragnie pokoju, lub też czy wojna zi­
mowa bardziej jej widokom odpowiada, 0- 
caże się to wkrótce, skoro się tylko do­
wiemy, jak ową propozycyę turecką sze- 
ścio-miesiecznego zawieszenia broni przyj­
mą w Serbii, a raczej jak ją przyjmie je­
nerał Czernajew, który w tej chwili dykta- 
toryalną, jak się zdaje, piastuje władzę. 
Nie można też wcale przewidzieć następstw 
mogących wypłynąć z tej nowej niespo­
dzianki, którą przyniósł onegdajszy tele­
gram. Może ją lada chwila zniweczyć no 
wa, bo jest to jedną z właściwości kwestyi 
wschodniej, że żadnego kroku następstw 0- 
brachować nie można, a to z powodu, iż 
sprawa nie postępuje ku rozwiązaniu, ale 
tylko służy do zaspokojenia interesów lub 
widoków, to jednego, to drugiego mocarstwa.

KORESPONDKNCYA „CZASU1!
L w ó w  12 października.

O  Dziś rauo niespodzianie dowiedzieliśmy się o bo­
lesnej strawę, jaką poniósł kraj i literatura ^polska 
przez śmierć Augusta B i e l o w s k i e g o .  Znakomity 
historyk dziś właśnie miał zdać sprawę z czynności 
zakładu narodowego Ossolińskich, w ciągu całego roku; 
rzec więc można, że umarł przygotowany do publi­
cznej spowiedzi. W skutek tego wypadku odroczonem 
być musiało doroczne publiczno posiedzenie zakładu.

Bielowski aż do wczoraj wieczór był zupełnie zdrów 
i do snu układł się spokojny; jakkolwiek zaś nie był 
zbyt podeszłego wieku, bo liczył 70 lat, widać je­
dnak, że zmęczony pracą zasnął z ubytku sił. O go­
dzinie lOej położył się spać, a zrana znaleziono go 
zupełnie zastygłym.

Śmierć jego żywo obeszła cało miasto, które w tak 
krótkim czasie traci już drugą ozdobę swoją. Wszy­
scy są przejęci bolesnym wypadkiem. Zaraz zawiąza 
się komitet pogrzebowy, na którego czele stoi przy­
jaciel zmarłego Dr Antoni Małecki. Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę o 4ej po południu, wezmą w nim 
udział wszystkie korporacyo. Z Krakowa zapowiedział 
swój przyjazd profesor Szujski jako reprezentaut Aka­
demii; czy z Warszawy będzie mógł kto przybyć, 
dotychczas niewiadomo. Mowę pogrzebową będzie

miał X. Klos, nowomianowany profesor teologii na 
tutejszym uniwersytecie. Prócz tego zapowiedziane są 

dko krótkie przemówienia składających wieńce wimie- 
niu literatów, młodzieży itp. Sędziwy historyk i wy­
dawca M onum enta Poloniae Mstorica przeżył tylko
0 kilka dni Pertza wydawcę podobnych monumentów 
germańskich. .

Wczorajsze zgromadzenie przedwyborcze mniej l i ­
czne od poprzedniego, dało dowody wielkiej cierpli­
wości, wysłuchawszy dwóch półtoragodzinnych prze­
mówień. Widać nawet, że tu lubią podobne mowy, 
riedy dozwolono p. Dobrzańskiemu zabierać gło3 clio- 
ciaż nie przyjął kandydatury. Wcgóle, wiele osób 
ma istotną łatwość mówienia; wczoraj Julian Czer- 
kawski Dr medycyny mówił półtory godziny, a po 
nim p. Dobrzański drugie tyle. Każdy prawie, co 
występuje, jest niezłym dyalektykiem i wcale nie źle 
walczy słowem. W mowach częstokroć zdarzają się 
ja rdzo trafne uwagi i spostrzeżenia: chociaż nieraz 
widać chęć przewlekania, aby nie pokazać się gor­
szym od innych.

Mowy kandydatów, którzy byli posłani, są zawsze 
rodzajem usprawiedliwienia z tego, że nic więcej 
zdziałać niemogli. To saa.o mówił rozumie się i Dr 
Julian Czerkawski, tak jak jego poprzednik Euze 
biusz Czerkawski. Natomiast c i, co jeszcze posłami 
niebyli, wszyscy pragną bardziej energicznego zachowa­
nia się wobec Wiednia; a publiczność, słysząc te 
groźne zapowiedzi, nagradza mówców oklaskami, 
chociaż w gruncie rzeczy frazes taki niema żadnego 
znaczenia. Nie dość powiedzieć: trzeba inaczej, ener­
giczniej, ale trzeba wskazać jak, czy rozumnie i z tak- 
•’em potrafią inaczej działać.

Ogólnych poglądów na politykę bardzo dużo, za 
to na stosunki krajowe brak właściwego poglądu. 
Kandydaci trzymają się ogólników jakby słuchając 
rady owego ministra w Prince cdniche, który tak 
się kochał w ogólnych poglądach, żeby w nie łatwo 
wszystko dało się zmieścić, a stąd równie lekko za
1 przeciw tej samej zasadzie mógł występować. Inni 
znowu czepiają się drobiazgów, aby uniknąć mówienia 
głównej rzeczy.

P. Dobrzański w chaotycznem przemówieniu do 
.knął wielu przedmiotów. Pomijając to, co powtó 
rzył z innych lub co mówił o sobie, dotknę pokrótce 
zarzutów czynionych przezeń wnioskowi posła Duna­
jewskiego. On jeden otwarcie i obszernie mówił o 
tym wniosku, wszyscy inni starali się go obchodzić 
i tylko zlekka o nim napomykali. P. Dobrzanski 
jest przeciwnikiem gmin zbiorowych, a chcę jcd_ 
połączenia Uwoiów z gromadami. Wydaje s>ę to, 
jakby chciał niepodobieństwa, aby rzecz prawdopodo 
bna nie stała się; bo naprawdę właściciele nie mo­
gą dążyć do zniknięcia w gromadzie, a zarzut, ja­
koby w gminie zbiorowej całe odium  władzy na 
dwory spadało, jest niesłuszny, bo wydatki nie dwór 
nakładać będzie, ale rada gminy zbiorowej nakłada 
łaby je na dwór i na chłopów razem. Szczególniej 
stanowczo mówił przeciw zniesieniu dualizmu władz, 
przez co według niego poszłyby resztki autonomii na 
zatratę.

W końcu do znużonych słuchaczy krotko przemó­
wił Dr Goldmaou Warszawianin. Mowa jego zanadto 
egotyczna, ba wspominał o wygnaniu na Syberyę i 
o wędrówce emigracyjnej, ale wypowiedziana ze 
szczerem uczuciem, miała wiele stron sympatycz­
nych. Głębokim politykiem mówca zdaje się nie 
jest, ale jednak ocenił trafnie swe położenio. Zrze­
kając się bowiem kandydatury rzekł, że to czyni, iż 
teraz podniesiono hasło wyboru trzech Polaków i ży­
da, a on chociaż żyd, tym czwartym być nie chce. 
Ciekawe rzeczy opowiadał o stanowisku żydów w Kró 
lest wie i to było najlepsze z jego mowy.

Z powodu opóźnienia przewodniczący odroczył dal­
szy ciąg znów do soboty wieczór.

L w ó w  12 październka.

Jeśli kto je3t lubownikiem mówek politycznych, 
prawdziwą może mieć w tym tygodniu biesiadę, 
gdyż w ciągu kilku lat ostatnich tyle me mówiono 
publicznie o polityce i sprawach krajowych, jak w tych 
dniach. Komitet przedwyborczy lwowski chciał mieć 
wielki wybór kandydatów i ma prawdziwe embarras 
de richesse, bo do wysłuchania tych kandydatów 
dwa długie posi.dzenia nie wystarczyły, melicząc 
już, że postępowano sobie ze znaczną oszczędnością 
czasu, zaniechawszy wszelkich _ interpelacyj. Ktoby 
z tych mów wszystkich chciał jednak program uło­
żyć, jak to zamierzono, wielkiój dokazałby sztuki.

Wczoraj przemawiali pp. Julian C z e r k a w s k i ,  
Jan D o b r z a ń s k i  i Bernard G o l d m a n n .

P. C z e r k a w s k i  położył z początku nacisk, że 
wobec niebezpiecznój sytuacyi w Europie, sprawy 
krajowe wydają się małemi, co powoduje mówcę 
do ściśle objektywnego przedstawienia swoich zapa­
trywań. Będąc dotąd posłem do Rady państwa, 
mógł się przekonać, że stanowisko i działalność de- 
legacyi galicyjskiej często w dziennikach niesprawie­
dliwie były oceniane. Delegacya wob8c ogromnćj 
większości żywiołów nieprzyjaznych, lubo w niój sa­
mej zasiada ’/3 część posłów, którzy ze sprawą pol­
ską do żadnej nie poczuwają się spólności, zbyt była 
krępowaną. Walki o pojedyncze zdania delegaci sta­
czać musieli jedynie w gronie własnem, na zewnątrz 
zaś przyjęli i z małemi wyjątkami ściśle przestrze 
gali zasady solidarności. Solidarność ta była przewo­
dnią zasadą, jćj poświęcono chęć występowania z wła­
snem zdaniem i mówca ściśle jój przestrzegał. Po 
tępią on wystąpienie jednego posła z koła polskiego 
i wspornica o drugim takim przypadku, gdzie je ­
dnak poseł oświadczył występując, że zawsze głoso­
wać będzie według uchwał koła. Uważa za niesto- 
wne oświadczenie niektórych posłów, że w razie od­
rzucenia ich wniosku wystąpią z koła, i dodaje, że 
gdyby sto jego wniosków odrzucono, nigdy nie zer­
wałby solidarności, która jest konieczną. Drugą za­
sadą przewodnią delegacji była łączność jćj z sej­
mem. Lubo węzły jój z sejmem w skutek bezpośre­
dnich wyborów formalnie zostały zerwane, zawsze 
jednak czuła się związaną uchwałami sejmu i pizy 

krretslyi miano jo na pamięci.
Co do stanowiska sejmu, mówca pragnąłby, aby 

ten z większą niż dotąd stanowczością występowa: 
w obronie nabytych już praw kraju. Rozmaite są kwo- 
stye takie, gdzie sejm powinien głos za1 rać, choćby 
nawet sam przedmiot formalnie może nienaleźał do 
kompetencyi jego. W  ogóle sądzi, że sejm nie po 
winien robić sobie trudności zasłanianiem się wzglę­
dami kompetencyj. Kto ma silę, temu przebaczą, 
kto ma śmiałość, temu również przebaczą. Pragnął­
by mówca, aby sejm wystąpił stanowczo przeciw 
dążeniu centralistów względem pozbawienia delega­
cy) krajowych prawa wyboru do delegacyj wspól­
nych. Co się tyczy reformy gminy, mówca oświad­
cza się za połączeniem dworu z gminą, gdyż roz­
dział był nienaturalny. Natomiast uważa gminy zbio­
rowo za niebezpieczne w naszych stosunkach równie 
jak połączenie władz rządowych z autonomicznemi, 
bo za zmianą systemu mogłoby ono w ypaść na nie­
korzyść autonomii. W końcu przemawia za wybo­
rem hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, niewymie- 
niając wszelako jego nazwiska, a to ze względu na 
wysokie zasługi tego męża, które z zapałem podno 
Bi. (O klaski),

P. D o b r z a ń s k i  oświadcza z góry, iż kandyda- 
;ury nie przyjmuje; wyrażając zdanie, że dzienni­
karz niepowinien być posłem. Dziennikarstwo z na­

tury i zadania swego powinno kontrolować działal­
ność sejmu, dziennikarz powinien zachować zupełną 
wolność zdania; w sejmie będąc posłem, byłby krę- 
lowacy. Korzysta jednak mówca ze sposobności, by 
vypowiedzieć nie ogródkami, jak każdy kandydat, 
ecz otwarcie i jasno swoje zdanie w sprawach pu- 
oliczuych. .

Przewodnią jego ideą była zawsze Polska. Do tej 
idei dążył w czasach, gdy propagować jej nie było 
wolno i gdzie trzeba było wydawać dziennik mód, 
aiy  mieć sposobność mówienia w duchu polskim.
' igdy nie wiązał się z żadnom z tak zwanych stron­
nictw. Wszystkie bowiem cele stronnictw poddawał 
idei polskiej. Nie był ani klerykałem, ani liberałem, 
ani ultramontanem, ani bezwyznaniowcem, ani demo­
kratą, ani arystokratą. Te wszystkie stronnictwa 
lań nie istniały —  tylko jedno: narodowe. Dlatego 

w obozie postępowców uważany był za reakcjonistę, 
w obozie ultramontańskim za liberała i t. p. Tym­
czasem miał on tylko jedną id eę: popierać to, co 
jyło dla narodu pożytecznom. Jeśli byt Polski będzie 
zabezpieczony, mówca zapisze się do jakiegoś stron­
nictwa; dopokąd to się nie stanie, do żadnego stron­
nictwa należeć nie będzie. . . . .  .

W krajach wolnych walka stronnictw jest  ̂ oznaką 
zdrowia i warunkiem postępu, u narodów ujarzmio­
nych walka taka nie wzmacnia, lecz rozstraja, nie 
rozwija sił, lecz je rozbija, dlatego unikać jej nale­
ży. Przypatrzywszy się bliżej społeczności naszej, 
irzychodzi się do przekonania, że nie ma u nas
stronnictw, a jeżeli są polskie stronnictwa, to żadne
z nich programu swego trzymać się nie może. Czy 
Towarzystwo demokratyczne popierało powszechne 
głosowanie? Nie —  u nas żadne stronnictwo nie 
może iść za tern hasłem. Stronnictwo ultramontanów ? 
Zkąd oni się tu wzięli 1 czego chcą? Naród cały 
katolicki, nikt (?) przeciw kościołowi nie pisze, nie 
występuje — czegóż to stronnictwo chce?... Są to 
księżyki we frakach i sutannach, nie stronnictwo, —  
którzy widząc jak bracia ich we Włoszech na tern 
jolu w walce przychodzą do godności i zaszczytów, 

chcą tego samego tu dokazać i rozpoczynają walkę.
To samo możua powiedzieć o bezwyznaniowcach.
Stronuictwo bezwyznaniowców za granicą nie chce 
mieć żadnego wyznania i wszelkiemi sposobami swe 
zasady propaguje. U nas przyjmują się te zasady 
w medowaiz&njch głowach i uuż dalej wałczyć za 
tą ideę przeciw wszeTkTm wyznaniom i kościołom;
nie umiejąc nszanować nawet tego, co jest świętem 
u ludu naczego. Niech każdy przekonanie religijne 
zachowa dla siebie, niech go nie narzuca innym, nie­
chaj nie obrzuca innych błotem. Tak ultramontanie 
jak bezwyznaniowcy, wywołaliby walkę bez celu, lecz 
gruntu u nas nie znajdują. Nikt się o tę propagan­
dę nie troszczy. Można słyszeć często o stronnictwie 
demokratycznem, postępowem i konserwatywnem. 
Jednak, gdybyście się przypatrzyli z bliska, czy w i- 
stocie są to postępowi i konserwatyści, tobyście przy­
szli do przekonania, że ci, co sobie przywłaszczają 
to miano, nie mają żadnych zasad na oku, lecz tyl­
ko interes swój własny, materyalny, który kryje się 
za tym parawanem. To nie konserwatyści, to tylko 
egoiści; konserwatyzm jest zasadą, a id ł zasadą jest 
„ja.“ Najlepszy przykład mamy na ustawie drogo­
wej. Ci, co mówią, że ustawa jest dobrą, mówią 
właściwie, że nam jest z nią dobrze; ci, co mówią; 
że zła; nam jest z nią źle. Jedni na drugich chcie­
liby zwalić cały ciężar, a sami wolni być od ciężaru. 
Słyszeliśmy wprawdzie kandydata, który mówił, że 
jest demokratą. Otóż od tego kandydata nie można
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(Ciąg dalszy).

VIII.
Hagin przyjął mię po przyjacielsku, wymawiał mi, 

żem go nie zaprosił z sobą w góry; Asia zaś, jakby 
na złość, obaczywszy mię, roześmiała się bez żadnej 
przyczyny i zaraz wyszła. Hagin się zmięszał, powie­
dział za od .hodzącą że waryatka i prosił mię, żebym 
jej wybaczył. .

Przyznać się muszę, że bardzo na Asię byłem za­
gniewany. Jednakże nie dałem tego poznać po scbie 
i zacząłem opowiadać Haginowi szczegóły mojej wy­
cieczki. On ze swej strony opowiadał m i, co robił 
podczas mej niebytności, ale rozmowa jakoś się nie 
kleiła. Asia wchodziła do pokoju, to znowu wycho­
dziła; nareszcie powiedziawszy: Mam w domu zaję­
cie , które zwłoki nie cierpi — ruszyłem do domu. 
Hagin mię zatrzymywał; a potem dziwnie jakoś na 
mnie popatrzywszy, powiedział, że mnie odprowadzi 
do domu W przedpokoju Asia podała mi rękę, do­
tknąłem się jej lekko, i ledwo się ukłoniwszy, wy­
szedłem. We dwóch z Haginem przepłynęliśmy Ren 
i przechodząc około mego faworytalnego jesiona, sie- 
dliśmy na ławce.— Tu się zawiązała między nami 
ciekawa rozmowa. Z początku powiedziawszy słów 
kilka zwyczajnych, zamilkliśmy wpatrzeni w błyszczącą

r Z 6 k « -  • I V T I  • Powiedz mi pan, rzekł Ilagin ze swoim zwy­
kłym uśmiechem, co pan sądzisz o Asi? Musi się 
wydawać panu bardzo oryginalną?

  Rzeczywiście— odpowiedziałem z pewnym zdzi­
wieniem,— nie spodziewałem się bowiem, że o niej 
mówić zacznie.

—  Trzeba ją dobrze poznać, żeby się módz do 
niej przyzwyczaić. Serce ma bardzo poczciwe, ale 
z głową jej trudao dać sobie radę. Wreszcie oskar­
żać jej nie można, gdybyś pan znał historyę.

—  Jej historyę? przerwałem; czyż ona nie jest . . . .
— Hagin popatrzał na mnie.
—  Czy nie myślisz pan czasem, że nie jest moją 

siostrą? mówił dalej, nie zwracając uwagi na moje

pomięszanie.—  Ona jost siostrą moją, t. j. córką ojca 
mego. Posłuchaj pan cierpliwie, mam do pana zau­
fanie i wszystko panu opowiem. Ojciec mój był czło­
wiekiem dobrym, rozumnym, wykształconym, ale 
nieszczęśliwym. Los obszedł się z nim nie gorzej, 
jak z wieloma innymi; lecz wrażliwszy może od in­
nych, dał się złamać pie,rwszemu nieszczęściu. Ożenił 
się młodo z miłości. Żona jego, a matka moja, 
wkrótce go odumarła, zostawiwszy mnie sześciomie­
sięcznym sierotą. Ojciec zawiózł mię na wieś i zam­
knął się ze mną na lat dwanaście. Sam się zaj­
mował mojem wychowaniem i nigdyby się ze mną 
był nie rozstał, gdyby nie przybycie mego stryja, 
rodzonego brata mego ojca. Stryj mój mieszkał cią­
gle w Petersburgu, gdzie zajmował bardzo znaczne 
stanowisko. Namówił on ojca mego, żeby ranie od­
dał pod jego opiekę, ponieważ ojciec nie mógł się zde­
cydować wsi opuścić. Stryj utrzymywał, że dla malca 
w moim wieku będącego, zgubnem jest życie samo 
tne', że to źle oddziałać może na mój charakter. 
Ojciec długo się sprzeciwiał żądaniom stryja; ale na­
reszcie widząc w tem dobro moje, ustąpił. Płakałem, 
opuszczając ojca, kochałem go bardzo; ale, wpadłszy 
do Petersburga, wnet się żal zatarł. Wstąpiłem do 
szkoły junkierskiej, a ukończywszy ją , zostałem ofi­
cerem gwardyi. Każdego roku przyjeżdżałem na wieś 
na kilka tygodni i co rok znajdowałem ojca smu­
tniejszym, coraz więcej zamyślonym i coraz bardziej 
unikającym ludzi. Co dzień chodził do cerkwi i pra­
wie mówić zapomniał. Razu pewnego gdym był na 
wsi, miałem już wtedy lat dwadzieścia z górą— 
pierwszy raz zauważyłem małą, smagłą, chudą, dzie­
sięcioletnią dziewczynkę— Asię. Ojciec powiedział 
mi, że ona jest sierotą, i że ją wziął do siebie, by 
zgłodu nie umarła. Nie zwróciłem na nią szczegól­
niejszej uwagi. — Było to dziecko zwinne, milczące, 
dzikie. Gdym wchodził do ulubionego pokoju ojca 
mego, ona się chowała za wolterowskie krzesło, lub 
za szafę. Zdarzyło się , że z powodu zajęć służbo­
wych trzy lata ojca nie widziałem. Przez ten czas 
odbierałem co miesiąc krótki list od ojca. O Asi 
wspominał rzadko. Ojciec mój miał lat 50, ale zda­
wał się być jeszcze młodym człowiekiem. Proszę so­
bie wyobrazić moje przerażenie i żal, gdym niespo­
dzianie otrzymał iist od rządzcy ojcowskiego majątku, 
donoszący mi o śmiertelnej chorobie jego, 1 wzywa­
jący mnie abym jak nąjśpieszniej przybył, jeśli chcę 
obaczyć go przed śmiercią. Leciałem tak szybko, że 
konie pocztowe padały po drodze) i zastałem go je­

szcze przy życiu; ale ostatki sił jego gasły wido­
cznie. Przyjazd mój ucieszył ojca niezmiernie, objął 
mię popuclmiętemi rękami, długo patrząc na mnie, 
jakby błagającym wzrokiem, i_ otrzymawszy słowo 
odemnie, że spełnię jego ostatnią prośbę, kazał sta­
remu kamerdynerowi przyprowadzić Asię. Starzec 
niebawem z nią przybył. Biedne dziecko drżało.—  
Oto, powiedział mi z wysileniem ojciec, polecam ci 
moją córkę, a twoją siostrę. Wszystkiego się dowiesz 
od Jakóba, dodał ojciec, wskazując na kamerdynera.

Asia zalała się łzami 1 padła twarzą na łóżko 
W pół godziny po tem, ojciec mój zakończył życie.

Oto, czegom się dowiedział. Asia była córką mego 
ojca i byłej garderobiany mej matki Tetyany. Do­
skonale ją pamiętam Pamiętam jej piękny wzrost, 
pociągłą twarz i duże ciemne oczy. Uchodziła ona 
za hardą i nieprzystępną. He mogłem zrozumieć z 
niejasnych słów Jakóba, stosunki ojca niego z i etya- 
ną zaczęły się w kilka lat po śmierci matki mo­
jej. Tetyana nie mieszkała już _ wtedy we dworze, 
lecz z siostrą swoją we wsi. Ojciec mój mocno się 
do niej przywiązał i gdym odjechał do Petersburga, 
chciał się z nią ożenić. Ale pomimo usilnych próśb 
jego, zgodzić się na to nie chciała.

Nieboszczka Tetyana Wasilewna — tak mi opowia­
dał Jakób, stojąc przy drzwiach z założonemi w tył 
rękami, — bvła rozsądną 1 nie chciała krzywdy ojca 
pańskiego. — Jakaż ja żona dla pana? jaką ja mo­
gę być panią? — Tak mówiła w mojej przytomno­
ści ojcu pańskiemu. Nie chciała nawet przenieść 
się na mieszkanio do dworu 1 ciągle mieszkała u
siostry. .

W dzieciństwie, pamiętam, widywałem ją w cerkwi, 
z głową obwiązaną ciemną chustką stała pośród 
tłumu, nie wyróżniając się od innych. Modliła się 
skromnie i przykładnie, kłaniała się nizko według 
starego zwyczaju. Kiedy stryj mnie wywiózł, Asia 
miała dopiero dwa lata, a w siedm lat później stra­
ciła matkę. . . . .

Po śmierci Tetyany, ojciec wziął Asię do siebie. 
Za życia jeszcze Tetyany chciał małą mieć przy so­
bie, ale się matka na to nie zgadzała. Proszę sobie 
wyobrazić, co się musiało stać z Asią, gdy ją wzię­
to do domu pańskiego? Dotąd jeszcze nie może za­
pomnieć toj chwili, kiedy ją pierwszy raz ubrano w 
jedwabną sukienkę i pocałowano^ w rączkę. Póki ży­
ła matka, trzymała ją ostro, u ojca przeciwnie, wszy­
stko jej było wolno. Sam ją uczył, prócz niego, ni­
kogo nie widywała, —  nie psuł jej, nie pieścił, ale

kochał ją bardzo i nie miał siły niczego jej wzbra­
niać. Asia zrozumiała rychło, że była pierwszą oso­
bą w domu. Wiedziała/ że pan domu jest jej ojcem, 
ale pojęła także fałszywą swoję pozycję, —  miłość 
własna i niedowierzanie rozwinęły się w niej, złe 
zwyczaje zatarły prostotę. Chciała jak sama mówiła, 
zmusić świat cały do zapomnienia o jej pochodzeniu, 
wstydziła się swej matki, to znowu żałowała i szczy­
ciła się nią. —  Jak pan widzisz, ona dużo wiedzia­
ła i wie, coby nie należało wiedzieć w jej latach. 
Ale czyż winna temu ? Młode siły kipiały w niej, 
krew silnie krążyła, a nie było ani jednej ręki, któ- 
raby ją prowadziła drogą prawdy. Pełnej swobody 
używała we wszystkiem, a czyż łatwo dać sobie z nią 
radę będąc tak młodą? Chciała być niegorszą od 
innych panienek, rzuciła się do książek. Ale czyż 
bez kierownictwa mogło z tego wyniknąć coś dobre­
go? Życie w tak smutnych zaczęte warunkach skła­
dało się niesfornie. Na szczęście serce ocalało, a mo­
że i wyrobiło się w tych próbach.

I oto ja, dwudziesto paro letni młokos, znalazłem 
się opiekunem trzynasto letniej dziewczynki. W pier­
wszych dniach po śmierci ojca sam głos mój tak ją 
przestraszał, że dreszczów dostawała. Pieszczoty mo­
je wprawiły ją w smutek i tylko powoli zaczęła przy- 
wykać do mnie. Prawda, że gdy się przekonała, iż 
ją uważam za siostrę, przywiązała się do mnie nad­
zwyczajnie. W połowie niczego czuć nie umie.—-Za- 
wiózłem ją do Petersburga. Jak mi smutno było 
rozstać się z nią! Rozumiałem jednak, że mieszkać 
razem z nią było rzeczą niemożebną. Oddałem ją do 
jednego z lepszych pensyonatów w stolicy. Asia zro­
zumiała także potrzebę rozłączenia się ze mną; ale, 
gdyśmy się rozstawali, zachorowała 1 ledwo me u- 
marła. Potem przywykła i cztery lata była w pensyo- 
nie. Z wielkim mojem zdziwieniem po upływie te­
go czasu zastałem ją taką, jaką była przedtem. Wła­
ścicielka pensjonatu często się na mą skarżyła przede 
mną. „Nic nie pomaga", mówiła, „i karać jej nie 
można i łegodnym sposobem nic zrobić się nie da. 
Asia była bardzo pojętną, uczyła się doskonale; ale 
charakter miała niepodległy, prawie dziki. Nie mo­
głem bardzo jej o to obwiniać. W jej pozycyi trze­
ba było albo pochlebiać, albo trzymać się hardo. — 
Między wszystkiemi swemi koleżankami była w przy 
jaźni z jedną tylko biedną dziewczynką; reszta pa­
nienek, z któremi się wychowywała, powiększej czę­
ści pochodzących z dobrych rodzin, nie lubiła jej. 
Wyrządzano jej rozmaite przykrości. Asia odpłacała

się jak mogła i starała się nie ustąpić w niczem. 
Razu pewnego podczas lekcyi religii profesor mówił
0 pokorze, Asia przerwała m u, powiedziawszy, że 
pochlebstwo i uniżoność są najebrzydliwszemi grze­
chami. Słowem, nie chciała się dać nagiąć do zwy­
czajów i pojęć ogólnych, form tylko lepszych nabrała 
lecz i w tem nawet nie poszła daleko.

Asia zaczęła lat ośmnaście. Dalej w pensyonie zo­
stawać nie było po co. Sam nie wiedziałem, co z mą 
począć. Nareszcie przyszła mi myśl podać się do dy- 
misyi i wyjechać z nią na lat parę za zagranicę.
1 oto z tego powodu widzisz pan nas nad brzegiem 
Renu, mnie zajmującego się malarstwem, ją swawo­
lącą i dziwaczącą po swojemu. Po tem com panu po­
wiedział, spodziewam się, że będziesz pobłażliwym dla 
Asi, a przytem, choć się zdaje, że ona nie dba o nic, 
jednakże, wiem z pewnością, że zdanie pańskie wy­
soko ceni. . . . . . . . .

Skończywszy Hagin uśmiechnął się 1 mocno mnie 
ścisnął za rękę.—  A po chwili dodał:

 Jednakże mam wiele z nią biedy, dotąd nikt
się jej nie podobał i boję się dla niej porywu pier­
wszych uczuć; przy jej usposobieniu, muszą one być 
gwałtowne. Temi dniami, nie wiem, z jakiego powo­
du, zaczęła mi mówić o swojern przywiązaniu i mi­
łości dla mnie, mówiąc, że nikogo w życiu ^więcej 
kochać nie będzie, wymawiała mi moją obojętność 
i rozrJakała s i ę . . .

—  A ! . ,  więc to tak było? wyrwało mi się nie­
chcący, a potem dodałem.

Ponieważ mówimy tak otwarcie, powiedzże mi pan, 
czy jej się żaden młody człowiek dotąd nie podobał ? 
W Petersburgu musiała ich widzeć wielu?

—  O tak, ale nikt jej się niepodobał, Asia marzy 
o jakimś bohatyrze lub pastuszku na jakimś skali­
stym wybrzeżu; Ale ja się zagadałem 1 zabieram 
panu czas tylko, dodał Hagin, wstając z miejsca.

  Wie pan, ja pójdę razem z panem napo wrót
do was, do domu czegoś mi się nie chce.

—  A robota pańska?
— Nic na to nie odpowiedziałem, Hagin uśmiechnął 

się i powróciliśmy do L. obaczywszy znany biały do- 
mek na górze, czułem się wesół i szczęśliwy. Zwie­
rzenie s ię  Hagina zupełnie zmieniło postać rzeczy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wymagać, aby poćzucie narodowe było u niego tak 
silnie rozwinięte (sykanie), iżby naród ponad wszel­
kie idee społeczne i polityczne stawiał. Nie miał 
sposobności wyrobić w sobie tego poczucia. Tylko 
tradycyą narodową można je nabyć. (Sykanie) ten 
jeden kandydat, którego cenię wysoce, mówił o de- 
mokracyi, Nie sprzeciwiam się jego wyborowi, ale 
tłumaczę go (gwar).

Jeden z kandydatów mówił o wielkiej wagi wy 
padkach europejskich, które się przygotowują. Wy 
padki te nie powinny wpłynąć na nasze usposobienie 
Tem grzeszyła zawsze nasza dyplomacya, a szczegól­
nie dyplomacya emigracyjna. Zawsze oglądała się za 
kimś, co miałby stworzyć Polskę, a szczególne na­
dzieje pokładała w Austryi. Nie rozważyła, że gdyby 
nawet Austrya chciała, to jej nie wolno, bo nad aii, 
słoi Berlin.

Mówią: nie wiążmy się z opozycyą czeską, bo ona 
jest feudalną, klerykalną Tak Niemcy nazywają 
wszystkich, którzy nie są centralistami. Ślubu z o- 
pozycyą tą nikt nie chce zawierać, celów nie mamy 
spólnych, ale jeśli chcę jechać do Sambora, a ktoś 
do Przemyśla, to ja z nim na jednem wózku dojadę 
do Gródka, a tam się rozejdziemy (Śmiech i brawo)

Zrodził się u nas nowy gatunek Polaków, których 
nazwałbym neopolakami, a którzy tak się przejmują 
ideami stronnictw politycznych zagranicy, że jnż tyl­
ko temi formułkami myślą, temi argumentami wo­
jują i tracą z oka ideę narodową. Jeźli się człowiek 
zetknie z takim neopolakiem, to nie wie, z kąd się
t  1* f aS , rz0' si© mnoży (Śmiech ogromny). 
Jest to małpowanie bezmyślne zagranicy,' mądrość 
czerpana z dzienników niemieckich, a kto wie czy 
me z Gazety Lwowskiej. Odtąd natarczywie prze­
staliśmy się dopominać o koncesye. Wiedeń natar­
czywie odbiera nam to, co już mieliśmy.
, Przechodząc do kwestyi reformy gminy, mówca 
jest za połączeniem dworu z gminą. Trzeba ustawą 
zmusić właściciela większej posiadłości do łączenia 

inaczej nie przyjdzie to do skutku. Co zaś do 
gmin zbiorowych, mówca równie jak poprzednik jego 
uważa je za niebezpieczne i z tych samych powodów. 
W r. 1866 wniesiono projekt gmin zbiorowych, lecz 
tylko w tym zamiarze, aby zapobiedz rozłączeniu 
dworu z gminą. Obecnie to już niepodobne a nawet 
niebezpieczne, bo rząd weźmie przewagę i utracimy 
tę szczyptę autonomii, jaką mamy. Do tego stopnia 
utraciliśmy zmysł polityczny, że to do czego dążą 
centralisci, aby  ̂podkopać autonomię, chcemy sami 
dobrowolnie u siebie zaprowadzić. Mówią, że rząd 
ma być odpowiedzialny sejmowi, lecz czy kto z pa­
nów wierzy w odpowiedzialność rządu wobec Eadv 
Państwa ?

Ostatnim mówcą był Dr G o l d  m a n n .  Mowy je­
go streszczać nie ̂  będę, bo lubo gładką i piękną ; ol- 
szczyzną powiedziana, zawierała tylko same ogólniki 
•Mówca stanowczo oświadczył, że jest Polakiem, lubo 
niektórym żydom polskości odmawiają, windykując 
ją  tylko dla katolików. Udowodnił to, narażając się 
na kule moskiewskie i lody sybirskie. W kwestyi 
żydowskiej domagał się, aby porzucono naturę dra­
żnienia, a przestrzegano tej, jaką radził. J.achim Le­
lewel i J. I. Kraszewski w Warszawie, w skutek 
czego już tam niema kwestyi żydowskiej. Nie prze­
czy, aby między Żydami nie znajdowali się lichwia­
rze. Lecz grzech to jednostek; nie zwalajcie go na 
całą społeczność żydowską; wszak każda społeczność 
ma dobrych i złych członków.

Mówca ten przychylnie został przyjęty, poczem 
przewodniczący zapowiedział następne zgromadzenie 
na soDoto.

z Soboty 14 Października 1876.

postawił kandydaturę radcy sądu p. Loui s  przypomi­
nając, iż powoływany na kadydata podczas ostatnich 
wyborów na deputowanego de Bady państfra, zrzekł 
się kandydatury dla ułatwienia wyboru Dra Eydzow-
od fandvJ.?hi P’ 13. zabrawszy głos wymówił się 

, . ^usprawiedliwiając się czynnością za- 
Ł r ^ - g h,P°;eCZnych dla włościan, przy któ- 

ntzvniJ .nTi - ° ’ słuźy leP>4j krajowi, niżby to mógi 
przyjęto J k f f i S i  * P°3elski- ° ŚwiadCZenie t0

no^fid^n;nd e l - bJl r g  Przypomniał, że na przesyłem 
dvdatiW ri ™ ósł’ y komitet postawił jako kan­
t a t o  w dotychczasowych posłów miasta Krakowa
q k ; Drr^ ^ k i o ’v i c z a ,  M a j e r a  i C h r z a n o w -  
i • ? 0) iiktórzy z zadowolnieniem swych wyborców 
i miasta obowiązki poselskie pełnili przez całą kaden- 
cyę; dlatego teraz nie potrzebuje wnosić tych kan­
dydatur. Obecny na posiedzeniu jako Cżłohek komi­
tetu p. C h r z a n o w s k i  zabrał głos i w krótkiej 
przemowie postawił swą kandydaturę; zwrócił uwagę 
obecnych, ze gdy od lat dziesięciu ma zaszczyt zasia­
dania w sejmie i brania udziału w jego czynnościach, po­
czątkowo jako reprezentant innego' okręgu wyborcze­
g o  a od lat sześciu jako poseł miasta Krakowa, 
przeto publiczne posiedzenia sejmowe, ogłaszane dru­
kiem sprawozdania z jego czynności, daleko dokła­
dniej, szczególniej i lepiej, bo faktami, przedstawiają 
jego zapatrywania i działania, niżby to ter&z słowa­
mi w przemowie^ mógł wyrazić; a zresztą według 
przyjętego zwyczaju należy to do wystąpienia kandy­
datów przed wyborcami na ogólnem zgromadzeniu 
przedwyborczem; tu tylko stawia swą kandydaturę 
otwarcie, gdyż jawność postępowania jest jego za-
SclCî j.

Nakomec p. N i t e c k i  przypomniał, iż na prze-
szłem posiedzeniu postawił kandydaturę p. Wa r -
" a u e r a ,  który zapewne sam się przedstawi wy­

rcom. * r  J
Potem wywiązały się rozprawy, Czy komitet przed­

wyborczy ma głosować kartkami nad przedstawiony­
mi. kandydatami, aby ich w porządku liczby głosów 
ąką każdy otrzyma, przedstawić wyborcom. W roz­
prawie tej brali udział pp.; Kiciński, Oettinger, Du- 
lajewskn Szlachtowski, Gwiazdomorski i Mendeli- 
burg. Komitet przyjął wszystkiemi głosami przeciw 
czterem wniosek p. D u n a j e w s k i e g o ,  aby odpo­
wiednio celowi komitetu i zwyczajowi przyjętemu 
irzez wszystkie dotychczas komitety przedwyborcze 
w Krakowie, glosować nad kandydatami i pniedsta 
wić ich wyborcom w porządku ilości głosów, jaką 
każdy otrzymał.

Przystąpiono więc do głosowania tajnego kartka- 
gdzie każdy zapisywać miał trzech kandydatów, 

ctórych pragnie wyborcom polecić do wyboru na trzech 
posłów z miasta Krakowa.

Na 25 głosujących otrzymali: p. Leon Chrzanow­
ski 23, Dr Major 19, Dr Zyblikiewicz 15, Dr Ma-

m  1 7’ Dr Warszauer 6, Dr Burzyński 4 głosy.
W końcu uchwalono podać do wiadomości po­

wszechnej za pomocą odezwy wynik odbytego głoso­
wania, zwołać na dzień 22go października b. r. go-

i j 0j s.yropatye chwilowe dla tego lub owego z mó- 
cafst# europejskich. Przed parą dniami zaledwie po­
daliśmy na tem miejscu wyjątek z St. Piet. Wied. 
twierdzących, że projekt wspólny oknpacyi prźOS woj­
ska rosyjskie i austfyaekie północnych prowincyj tu­
reckich jest iaktem niepodpadającym wątpliwości, a 
to tak dalece, że pomieniony dziennik petersburski 
cieszył się już z upadku w Austryi polityki hr. An- 
drassego i winszował Austryi sposóbiiolći zaokrągle­
nia posiadłości swych kosztem Turcyi; gdy dziś ten 
sńifi dziennik zupełnie co innego śpiewa, a śpiewa na 
smutną nutę, bo znowu widzi Bosyę opuszczoną przez 
wszystkie państwa i znowu gorzko narzeka na prze- 
niewierczość i zmienność polityki gabinetów. Oto wy­
jątki ciekawsze z artykułu St. Piel Wied. z dnia 26 
września ($ października). Bozpoczyna się on opisem 
karykatury, umieszczonej w wiedeńskim pisemku 
Floh, wyobrażającaj Bistnarka, kt'^ry puszcza bańki 
mydlane, przedstawiające Anglię, Francyę, Austryę, 
Bosyę i Tttrcyę i przypatrując się im uważnie mówi: 
„Ciekawa rzecz, kiedy też one nareszcie uderzą o sie­
bie i pękną11. Bardzo trafnie karykatura ta maluje 
usposobienie i chęci kanclerza niemieckiego — mówi 
dziennik petersburski — bezczynność jego bowiem 
i milczenie wielce podejrźahemi być się żdają. Nie­
podobna przypuścić, Aby „genialny kanclerz", który 
przywykł trząść sprawami Europy, chciał zupełnie 
się usunąć od udziału w rozwiązaniu kwestyi wscho­
dniej, która jak wiadomo jest dziś kwestyą najważ­
niejszą w polityce międzynarodowej. Dla tego też 
z zupełftą niemal pewnością twierdzić można, że po 
za tajemniczem milczeniem „Sfinksa" kryją się im 
trygi podziemne, usiłujące povSŚnić między sobą mo­
carstwa europejskie, aby następnie zapewnić sobie 
rolę rozjemcy i wraz 2 nią lwią cĄstk& spadku po 
„chorym człowieku". lym  tedy intrygom ks. Bismar- 
ka, tudzież „przewrotności polityki angielskiej" przy­
pisują St. Piet. Wied. zmianę zaszłą niespodzianie 
w usposobieniu Austryi pod względom wspólnego 
z Bosyą zajęcia prowincyj północnych Turcyi, bo mó- 
wią dalej: ;>Bez wątpienia niemniej \Ypływówi taje- 
mnemu Prus, jak jawnej opozybVi Anglii przypisywać 
należy okoliczność następującą: Żgoda między Bosyą 
a Ausfcryą pod względem okupacyi wspólnej prówin- 
cyj tureckich, która przed parą dniami zdawała się 
być faktem, niepodpadającym tlajiiiniejszej wątpliwo
ści, dziś już wątpiiwą być zaczyna. Mamy wiadomo
ści że źródeł najpewniejszych, że Anglia oświadczyła 
poufnie (komu? Red.), iż nie może pochwalać pro­
jektu zajęcia zbrojnego prowincyj tureckich. Gdyby 
zaś którekolwiek mocarstwo bądź same, bądź w źwiąż- 
ku z innem zdecydowało się ńa podobny środek, ga­
binet St. James zastrzega sobie prawo działania od­
powiednio do interesów Anglii. Z innąj znótk strony 
dochodżą nas wiadomości równie wiarogodne, że 
w skutek propotycyi uczynionej przez Bosyę Austryi
0 Zajęcie Bułgaryi, ewentualność wojny między Bosyą
1 Anglią roztrząsaną jest na dobre w najwyższych 
sferach angielskich. Dzienniki też angielskie bardzo 
ostro występują przeciw powyższemu środkowi załatwie-

zinę 5tą wieczorem ogólne zebranie wyborców "na !> b i ^ 3 c fl c ̂  n ‘ ’ nazywając go „niezmiennie zu 
którem zaleceni i zgłaszaiący się kandydaci wybór- J  ^utrzymując, że „sprawa ta może być zała-
:om przedstawieni zostaną ^  ’ yD°r ^ 10P ^ .F zf  konferencję europejską bez^ okupacyi

* zbrojnej i bez narażania Europy na niebezpieczeństwo
otwarcia przedEosyą drogi do Stambułu. Nadto lord

Wiedeń 12 października,

(J. H.) Dyplomaci tureccy chcą snać doprowadzić 
mocarstwa ad absurdum, & przyznać trzeba, że po 
części udaje im się ten zamiar. Odpowiedzi tureckie 
stają się zabawne: żądano od Porty autonomii dla 
Hercegowiny i Bośnii, Turcya odpowiada: dam wam 
nietylko to, ale jeszcze więcej, to czego żądacie uczy­
nię nietylko w Bośnii i Hercegowinie ale w calem 
państwie. Żądały teraz mocarstwa sześeiotygodnio 
wego rozejmu, Porta namyśliwszy się długo rzecze, 
rozejmu chcecie, i owszem, dam więcej niżeli sami 
chcecie; zezwalam na sześciomiesięczny rozejm. Tak 
dyplomacya brnie z jednego kłopotu w drugi, a to 
z nadmiaru ofiar tureckich. Znajduje się w tym 
samym ambarasie teraz, jak poprzednio w punkcie 
zaprowadzenia reform. Nie wiadomo, jaką odpowiedź 
da na to Serbia, lub raczej ci, którzy stoją za nią 
w pierwszej linii Czernajew, dość samodzielnie, jak 
się zdaje.prowadzący politykę, a w drugiej linii ga 
binet petersburski. Hon powiada, że decyzya ostate­
czna spoczywa teraz w Liwadyi. W kołach dobrze 
poinformowanych zapewniają, że odpowiedź turecka 
względem sześciomiesięcznego rozejmu nie znajduje 
u mocarstw przychylnego przyjęcia, i że prawdopo­
dobnie propozycya turecka wspólnie odrzuconą zo- 
stanie. Giełda była dziń dość znacznie zaniepokojona 
mianowicie wskutrk doniesienia, że rosyjski minister 
skarbu powołany został przez Cara do Liwadyi.

Wiedeń 12 października.

Ajeneya Havasa donosi, że nastąpiła już noty fi ka- 
cya „warunków", pod jakiemi Porta miała zgodzić 
się na sześciomiesięczny rozejm. Jeden z dzienników 
tutejszych idzie dalej i zapewnia, że mocarstwa od­
rzuciły już te warunki. Dziennikowi temu pozostawić 
muszę całą odpowiedzialność za to twierdzenie- co 
się jednak tyczy wyrazu „warunki", nie zdaje si< 
być odpowiednim. Zapewniają bowiem, iż Porta ża­
dnych me postawiła warunków, lecz tylko objawiła 
życzenia, których spełnienie usilnie mocarstwom za­
leca. Jednem z nich jest czuwanie nad wysyłkami 
rosyjskiemi mianowicie o tyle, że Porta oświadcza, 
iż me może nic mieć przeciw pielgrzymce członków 

Krzyża czerwonego" z Bosyi do Serbii, równocze- 
śoie jednak twierdzi, że „Krzyża czerwonego" uży­
wają za pozór żywioły, które tylko mają na celu 
wzmocnienie siły zbrojnej Serbii, i w tym kierunku 
„życzy sobie zaradzenia.

Kraków 13 października. Wczoraj wieczór od­
było się w sali Bady miasta drugie posiedzenie ko­
mitetu przedwyborczego miejskiego. Na 30 człon­
ków komitetu, obecnych było 25. Przewodniczący 
Dr M a j e r  prezes Akademii po otwarciu posiedze­
nia, oświadczył, iż w skutek odezwy wydanój na mo­
cy uchwały Komitetu, aby mający zamiar stawać jako 
kandydaci na posłów z Krakowa objawili ten zamiar pi­
semnie lub ustnie przewodniczącemu lub za pośredni­
ctwem członków Komitetu, nadesłał Dr Piotr B u ­
r z y ń s k i  piśmienne oświadczenie, iż ma zamiar u- 
biegać się o godność posła z miasta Krakowa Na­
stępnie zawezwał przewodniczący, aby członkowie 
Komitetu zamierzający stawiać kandydatury przed-

^ d a lu re ^ D ra  M^ach*aN I G * V o ** 1 n 01 kan‘ zmianom i rowme też szybko
J 5 M a c h a r s k i e g o  a Dr Ne u s s el.zmiemają się wraz z niemi poglądy prasy rosyjskiej

Wiedeń 12 października. Czytamy w Frem 
denblacie: „Doniesienie, że rząd zamierza zwołać 
zgromadzenie stronnictwa wiemokbnstytucyjnego na 
d. 17 lub 18 października, aby dać wyjaśnienia < 
dotychczasowym przebiegu i wyniku rokowań ugodo 
wycb, nie potwierdza się w tej formie, gdyż dotych 
czas żaden deputowany nie otrzymał zaproszenia. Już 
z góry można to było przewidzieć, że trudno, aby 
rząd naznaczał zgromadzenie deputowanych wierno- 
konstytucyjnych na dzień lub dwa dni przed termi­
nem otwarcia Itady państwa, aby tem samem człon 
kowie tejże przybyli wcześniej do Wiednia w celu 
pełnienia Swych czynności konstytucyjnych. Jeśli do 
brze jesteśmy poinformowani, okoliczność ta, że do 
niesienie owo nie potwierdza się w powyż?zej formie, 
wcale nie wyklucza ewentualności, że rząd, jak tylko 
zgromadzi się Izba deputowanych, da wspomniane 
wyjaśnienia czy to poszczególnym klubom, czy to 
konferencyi deputowanych. Jest to o tyle prawdopo- 
dobniejszem, że jak wiadomo, statuta klubowe zmie 
nione zostały w tym kierunku, że członkom rządu 
wolno każdej chwili pojawić się w klubie, a nawe; 
przy tej sposobności oświadczyli ministrowie, że go­
towi są wysłać na posiedzenia klubowe zastępców 
ministerstwa".

Wczoraj skończył się w Pradze zjazd adwoka 
tów austryackich, któremu przewodniczył Dr Hi i r d t l .  
Wniosek Dra Jacquesa, adwokata wiedeńskiego, zdą- 
źąjący do reformy procedury międzynarodowej sądo­
wej w sprawach wekslowych, przyjęty został jedno 
głośnie, większością głosów zaś przyjęto wnioski Dra 
Neudy i Dra Markbreitera, także adwokatów wiedeń­
skich i najznakomitszych obrońców sądowych, wzglę­
dem rozszerzenia nadzwyczajnej rewizyi. Uchwalono 
także wnioski co do reformy ustawodawstwa o rze­
czowych sprawach towarzystw kolejowych, tudzież o 
instytucyi kuratorów pryorytetów kolejowych. Dalej 
uchwalono rezolucyę względem gruntownego przero­
bienia ustawy o należytościach, tudzież względem 
zmiany § 34 statutu dyscyplinarnego dla adwokatów, 
wreszcie rezolucyę o pomnożenie etatu urzędników 
w Trybunale najwyższym. Nie utrzymał się zaś wnio­
sek o ustanowieniu senatów w sądzie najwyższym 
według poszczególnych materyj. Wniosek ten wraz z 
innym o zniesienie przymusu legalizacyjnego cofaię- 
;o do następnego zjazdu.

— W morawskiej Ostrawie odbyło się dnia 9go 
m. zgromadzenie wyborców, na którem Dr P r o m -

b e r  zdawał sprawę z dotychczasowych swych czyn­
ności w Badzie państwa. Mówiąc o sprawach ugodo­
wych Dr Promber oświadczył się przeciw nakładaniu 
na Przedlitawię większych ciężarów. Węgry muszą 
także należyć do spłaty długu 80 milionowego. Dualizm 
bankowy nie może być przyjętym. Mówca nie jest 
w zasadzie przeciwny unii personalnej, ale przepro­
wadzenie unii jest połączone z wielkiemi trudnościa­
mi. W sprawie wschodniej mówca mniema, że Au­
strya nie ma na Wschodzie żadnych widoków. Po­
winna ona trzymać się polityki pokojowej. Zwolnie­
nie stosunków hołdowniczych w Turcyi mogłoby stwo­
rzyć południowo-słowiański Piemont.

—  Dnia 9 b. m. odbyła w Peszcie Izba handlo­
wo przemysłowa posiedzenie, na którem zastanawiano 
się nad sprawami, jakie Izba ta zamierza polecić 
rządowi do szczególnego uwzględnienia przy zawie­
raniu nowego traktatu handlowego z Niemcami. Na 
tem posiedzeniu był reprezentowany rząd przez radcę 
sekcyi Dr Matlekowicza.

Roaya.
Wiadomości podawane przez dzienniki rosyjskie o 

sposobach rozwiązania kwestyi wschodniej, ledwie nie 
codziennym podlegają zmianom i równie też szybko

Stratford ogłosił drukiem nowy projekt rozwiązania kwe 
styiwschodniej, wręcz przeciwny własnym jego niedaw 
nym o tym przedmiocie zdaniom, a który opiewa, że po­
nieważ utworzenie prowincyj autonomicznych w Tur 
cyi okazuje się dla wielu względów niemoźebnem, 
proponuje więc, aby Serbia pozostała w dawnych 
granicach, płacąc jedhak Turcyi haracz cokolwiek 
zwiększony i zgadzając się na obsadzenie przez pe­
wien czas twierdz niektórych załogami tureckiemi 
nadto ks Milan, lub deputacya od niego ma się u- 
dać do Stambułu dla otrzymania od suite na potwier­
dzenia godności książęcej. Czarnogóra ma zapłacić 
Porcie kontrybucyę, lecz w zamian otrzymać od niej 
skrawek ziemi do brzegów mor/a Wprowadzenie zaś 
reform w innych prowincjach chrześciańskich powin­
no zależeć od komisyi mieszanej turecko-europejskiei 
rezydującej w Konstantynopolu. Wyjaśniwszy w ten 
sposób nowe usposobienie Anglii dla sprawy słowiah 
St. Pet. Wied. czynią następujące, gorżkie uwagi 
„Taki to przewrót odbył się w Eńropie w ciągu dni 
kilku! Midhat pasza słusznie twierdził, że w razie 
wojny_ Turcya znajdzie sprzymierzeńców. Pokąd cho 
dziło_ jedynie o wyrażenie platonicznej sympatyi dla 
Słowian walczących za wolność, —  wszystko odby­
wało się w Anglii bardzo pięknie i szlachetnie; cały 
Albion brmiał jednym jękiem współczucia. Lecz sko­
ro na widnokręgu politycznym spostrzeżono cień po­
dobieństwa, że wojska rosyjskie wkroczą do Bułgaryi, 
natychmiast wszystkie uczucia litośne i zamiary hu­
manitarne ulotniły się; piękne mowy, filantropijne 
(świadczenia znikły jak sen, a występują natomiast 
znowu taż sama polityku, znowu toż samo samolub 
stwo, zacierając wszelkie ślady usposobień szlachet- 
niejszych. Ci sami Anglicy, htóuy na licznych mee- 
tingach oświadczali się z zapałem za usamowolnie- 
niem Słowian, potępiając ostro barbarzyństwa turec­
kie i politykę Disraelego, — wnet gotowi wyrzec 
się dotychczasowych swych przekonań, przestraszeni 
widmem „zaborczej polityki moskiewskiej," utajonej 
pod maską okupacyi Bułgaryi." — Kończy się zaś 
podniesiony, przez nas artykuł następującą apostrofą: 
„Tak więc stało się, jaK przewidywaliśmy od dawna: 
jesteśmy sami! Nie możemy liczyć na Austryę. bo 
ta nie ma własnej woli, podlegając wpływom Bis- 
marka, skinieniom Anglii, nawet poziomej polityce 
swego własnego ministra Andrassego. Co zaś do An­
glii, jesteśmy przekonani, że nietylko rząd jej, lecz 
nawet naród jest nam dziś nieprzychylnym, że sko- 
roby Disraeli zapytał: czy należy wydać wojnę Bo- 
ayi, która grozi światu swemi dążnościami zaborcze- 
mi — lud ten handlarski dałby nieeawodnie odpo­
wiedź twierdzącą. — Mała też jest nadzieja przy- 
chylnoś i ku Bosyi i innych państw europejskich. 
Powtarzamy więc raz jeszcze: jesteśmy sami!... A 
mówimy to dlatego, aby naród rosyjski wiedział, że 
wojna, która go czeka, będzie walką śmiertelną, trud­
ną i wielką. Nie będzie to już bowiem wojna Sło­
wian z Turkami, lecz prawdopodobnie z całą Euro- 
)ą nietylko muzułmańska, lecz katolicką i prote­

stancką; będzie to wojna w równej mierze politycz­
na, jak plemienno-religijna, w której na sprzymie­
rzeńców żadnych liczyć nie możemy, okrom Boga, 
siły własnego patryotyzmu i przeświadczenia o świę- 
iości sprawy, której rzecznikami i rycerzami my je­
dni jesteśmy!..."

Turcya.
Piszą z Konstantynopola do Monitora o tenden- 

cyi i miejscowego dziennikarstwa i nieszczerości rzą­
du wobec przyrzeczonych reform:

Dziennik Istikbal redagowany przez ulemów, któ­
ry jednak uchodzi za mającego stosunki z prezesem 
rady stanu, wydał pierwszy, straszny okrzyk niena­
wiści i zapewniają mnie, że otwarcie wróży „po­
wszechną rzeź chrześcian", jako „naturalne nieuni-

Kmone, następstwo sytuacyi w jakiej mocarstwa eu­
ropejskie postawiły Turcyę. Dziennik zabrany został, 
skoro się tylko pka?ał i kilku z moich przyjaciół 
daremnie usiłowało dostać choćby jeden egzemplarz. 
Zauważyć należy, że tygodniem wprzód ten sam 
dziennik ogłosił długi artykuł, który z pochwałami 
powtórzył dziennik la T u rq u ie , a w którym dowo­
dzono ż śWiadomotcią rzeczy, że ani Koran ani Szerjj 
nie sprzeciwiają się instytucyom przypuszczającym 
chrześcian do udziału w politycznej i prowodawczej 
władzy w cesarstwie ottomańskiem- Spokojny i roz­
sądny ton, jaki panował w tym artykule; zastąpiły 
ślepa Wściekłość i Szał fanatyczny, które natchnęły 
poduizczahie Jo mordów i rzezi chrześcian. Przykład 
ten Wybrany z tysiąca dowodzi, jakie namiętności, jaka 
nienawiść tkwi w głębi serc muzułmańskich, jak wy­
padek nieraz małoznaczący rozbudzić może naturę 
tygrysią w każdym mahometaninie. Istikbal zawie 
szony został na miesiąc.

Inny dziennik turecki Sabah podobnym językiem 
przemawiał bezkarnie, lecz nie został zabranym, bądź 
przez nieuwagę bióra prasowego, jak przyznał nie­
gdyś Blak-Bey, bądź dla tego, że phblićysta mu­
zułmański ińiał przezorność owinięcia swej groźby 
w rozmaite mgliste, niejasne frazesa. Sabah, który 
w artykule swoim zajmował się wyłącznie Bumelią, 
przewidywał, że nowe powstania popierane przez za­
granicę wybuchną w tej prowincyi. „Wtedy mówił, 
wszyscy muzułmanie chwycą za briń i pizytłumią 
radykalnie (sic) zaburzenia w 24 godzinach. Powtó­
rzą oni to, co się stało w "kolięach Pilipopoli". Po 
tej ziffinej i strasznej ąluzyi do izezi bułgarskiej 
Sabah przypuszał krucyatę europejską przeciw Tur­
cyi, a ciekawfcni jest jaki ma być według niego ko­
niec podobnego kroku. „Jeżeli nas popchną do o- 
stateczności, mówi, powstanie 300 milionów (sic) 
muzułmanów przeciw chrześm nom , a mocarstwa 
chrześciańskie tyle na tem zyskują, że wszyscy eu­
ropejczycy źostrilą wytępieni w Azyi, Afryce 1 W po­
łudniowej stronie Europy, prócz t‘ego źnisżczoną b i­
dzie caUomcie (sit)  Kosya, jakoteż Anglia przez 
muzułmanów azyatyckich i afrykańskich oraz Fran- 
cya, Niemcy i ,inne kraje ,(sić)"l

Po ferii wyliczeniu państw chrześciańskich któ­
rym grozi zniszczeniem i wytępieniem, publicysta tu­
recki jako biegły polityk, jako jasnowidzący mąż 
stanu, jakim jest widocznie, czyni rozsądne zastrze­
żenie co się tyczy Nien iec i kończy temi słowy, 
które zawierają względy i radę dla ks. Bismarka: 
„Jeżeli jednak W takim rażie Niemcy pozostaną 
netitralne, korzystać będą prawdopodobnie z słabo­
ści sWych sąsiadów. Będzie tó prawdziwy Zysk dla 
bieb." Sabah otrzymał jedynie surowe ostrzeże­
nie. To co wyżój przytoczono, wystarcza, aby do 
wieść jak sytuacya ogólna Europy i świata odbija 
się w mózgu dziennikarza muzułmańskiego.

Bassiret nie objawia względów, nie narzuca rad 
i nie formułuje gróźb, lecz daje estrą lekcyę dy- 
plomacyi europejskiej, gdzie ironia łączy się z zarzu­
tami, a sumą wszystkiego jest, aby raz na zawsze 
przestała się mieszać w sprawy wewnętrzne Turcyi. 
Przypomina płonne usiłowanie trzech dworów pół- 
nocnycłi, aby położyć kres zaburzeniu w Hercegowi­
nie, celem zapobieżenia wypowiedzeniu wojny w 
Serbii i Czarnogórze i wykazawszy bezsilność Euro­
py w uspokojeniu Wschodu, kończy temi słowy: 
„Albo traktat 1856 jest tylko martwą literą, albo 
Europa winna nam przyznać prawo karcenia według 
naszej wolj zbuntowanych wasalów. Mówią, że wy­
zwiemy wielkie mocarstwo, które występuje jako pro­
tektor owych wasalów. Dobrze! przyjmujemy walkę 
z tym wasalem. Mamy przykład z małój Danii, któ­
ra nie lękała się wystąpić w szranki przeciw P ru­
som i Austryi, a my stanowimy czterdsiestomiliono 
we państwo (?).“

Kończę ten szereg wyjątków pouczających i cieka­
wych, które dokładnie odzwierciadlają — tak mnie 
przynajmniej zapewniają —  stan opinii między mu­
zułmanami. Śmieszna ta fanfaronada jest skutkiem 
zaślepienia bez granic, ufności nie do uwierzenia, ja­
ką Turcy pokładają w swoich zasobach w waleczno­
ści swego wojska i w spodźiewanej pomocy „swych 
braci" muzułmanów, tjfność ta zasadza się na naj­
zupełniejszej nieświadomości sytuaćyi. Bząd turecki 
długo nie pojmował niebezpieczeństwa podobnych 
odezw równie gwałtownych jak nierozważnych, wy- 
stósowywanych do złych namiętności i fanatyzmu lu 
dności muzułmańskiej. W ostatnią niedzielę Blak 
Bey, dyrektor bióra prasy, zwołał wszystkich reda­
ktorów dzienników tureckich i polecił im umiarko­
wanie, popierając rady te groźbami, które więcej 
mają wpływu na mózgi tatarskie niż wszelkie rezo-

podplsali bądź przez nieuwagę, bądź pod wpływem
otwartych gróźb ze strony władz miejscowych. Nie­
godna ta komedya, która się ponowiła w kilku pun­
ktach Bułgaryi, dowodzi do jakich środków rząd tu­
recki się ucieka, aby oszukać opinię w Europie, i za 
co mieć można zapewnienie tureckich mężów stanu, 
spadkobierców całej wiarołomnej subtelności i nielo­
jalności Bizaneyan,

Widząc co się dzieje, czyż można brać na seryo 
co głosi ą dzienniki połurzędowe o reformach proje­
ktowanych w ogólności, a o przyszłej radzie naro­
dowej w szczególności? Z najlepszą wolą w świecie, 
trudno przypuścić aby Turcy mieli zamiar lub wła­
dzę zńpłóWad!?hia rzeczywistych reform i pożytecznych
innowacyj w tem zbutwiałsiE pau»u^C, 1 _mocarstwa 
europejskie postąpiły rozumnie wzbraniając się pod­
porządkować reformy nagląco wymagane w Turcyi 
europejskiej „pizeciw-projektowi" z taką pompą i 
uroczystością wniesionemu przez stambulskich mężów 
stanu. Podaję jednak dla wyjaśnienia, co ogłosił 
B a s s i r e t  pod względem przyszłej rady narodowej.

Liczyć ona będzie 120 członków, to jest 51 chrze­
ścian i 69 muzułmanów; 30 zamianuje rząd, a 90 
będzie wybranych w całem państwie. (35 w samym 
Konstantynopolu). Między członkami wybranyih!' 
liczba muzułmanów winna zawsze przewyższać o '/s 
liczbę chrześcian. Atrybueyami rady będzie sprawdze­
nie budżetu dochodów i wydatków, zbadanie kwestyi 
robót publicznych i uregulowanie wszelkich szczegółów 
administracyi wewnętrznej. Nie będzie się zajmować 
spławami trbjskowemi i nie może wglądać w sprawy 
polityki zewnętrznej państwa. Podobne zgromadzenia 
mało zmieni w obecnym systemie Turcyi, jaki Le­
vant Herald nazwał „ despotyzmem zmienionym 
(to jest zwiększonym) prze?! arystokracyę urzędową". 
Łatwo już dziś przewidzieć, że głos chrżeścian bę­
dzie przygłuszonym większością muzułmańską.

Msło więc znaczy, że wielka rada przyjęła wczo­
raj muzułmański projekt reorganizacyi administra- 
cyjńej w całein państwie; czekać trzeba na czyny.

nowania.
Dyrektor prasy postąpił w tym razie rozumnie 

i sprawiedliwie, lecz niemożna mu winszować suro­
wego kroku przeciw armeńskiemu dziennikowi Norok, 
który zawieszony został za to, iż sformułował niezli­
czone skargi anatolskich Armeńczyków przeciw swym 
ciemiężcom azyatyckim. Przed pięcią dniami notable 
narodu armeńskiego zebrani w pałacu patryarchy, 
zredagowali długie memorandum, w którem streści- 
i długie i bolesne dzieje gwałtów, jakich od lat kil- 
cu doznawali ed Kurdów. Obszerny ten dokument 

wręczony w. Wezyrowi, pójdzie spoczywać z tylu in- 
nemi w pyle archiwów i Kurdy nieprzestaną uważać 
Armenian za niewolników. Nie sąż icb panami i pra­
wem zwycięstwa i prawem urodzenia? Fakt świeży 
i mało znany, który zaszedł w Bułgaryi, zasługuje, 
aby go oznajmić wszystkim dyplomatom, którzy re­
gulować mają los chrześcian w Turcyi europejskiej. 
Członkowie komisyi śledczej, którzy się udali do Buł­
garyi, zostawili w każdem mieście tekst adresu zre­
dagowanego w Stambule, który notable bułgarscy 
musieli chcąc nie chcąc podpisywać. W adresie tym, 
dóry zdaje się być wypływem wdzięczności szczęśli­
wych Bułgarów, dziękują oni Sułtanowi i jego rzą­
dowi za pomoc, jaką udzielił spalonym miastom, za 
amnestyę — bardzo nie kompletną— przyznaną skom- 
iromitowanym w powstaniu, zresztą za „środki przed­

siębrane uspokojenia kraju." Ostatni ten punkt szcze 
gólnie już uderzał zacnych Bułgarów, lecz nie na tem 
koniec. W tym samym adresie każą im mówić, że 
głośno naganiają postępowanie ajentów rządów za­
granicznych (zapewne pp. Baringa, Schuylera i t. d.), 
irzybyłych do Bułgaryi pod pozorem przeprowadze­
nia ankiety, w istocie zaś, aby siać niezgodę między 
nimi i rządem; że uznają ich raporta za fałszywe 

kłamliwe i wskazują ich słusznemu niedowierzaniu 
uropy i t. d.“
W Tatar-Bazarczyku, jednem z miejsc, które naj­

więcej ucierpiały w ostatniem powstaniu, adres ten 
irzymusowo podpisany został przez wszystkich nota­
blów miasta, lecz uległszy brutalnemu naciskowi, 
z którym łączyły się groźby, zredagowali oni natychmiast 
zbiorową protestacyę zaadresowaną do ambasad. Wi- 
dżiałem ten dokument podpisany przez czterdziestu 
notablów bułgarskich Tatar-Bazarczyku, z wyciśnie- 
niem pieczęci. Zredagowany jest ten adre3 wpraw- 
pzie w bardzo złej francuzczyznie, lecz wyraźnie wy­
powiada, że cała ta historya jest tylko podejściem, 
że w zupełności wyrzekają się tego adresu, i że go

"Teatr wojny.
Wskazaliśmy już wczoraj w i e l k i e  t r u d n o ś ć ;  

stojące na przeszkodzie, aby przyszło do skutku za­
wieszenie broni, na które Porta zgodziła się w zasa­
dzie. Według dzisiaj nadeszłych wiadomości, oprócz 
ważnych przeszkód, któreśmy przedstawili, są jeszcze 
nowó z pówódu warunków, pod któremi Porta zga­
dza się na sześciomiesięczny rożejih. Wprawdzie zga­
dza się Óna, aby zawieszenie broni nastąpiło mocą 
układu oznaczającego linię demarkacyjną między woj­
skami, aby zaś nie zawierać układu bezpośrednio 
z Serbią upając  ją  przez to za stronę wojującą, pro­
ponuje pouobno, aby w układzie pośredniczyły mo­
carstwa i aby z niemi zawarto umowę. Lecz zgadza­
jąc się w zasadzie na rozejm, dodać miała w a r u n ­
ki następujące: 1) aby część serbskiej obrony krajo­
wej szczególniej zaś ochotników obcych rozpuszczono 
do domów; 2) aby dano rękojmię, iż podczas ząwie- 
sżenia broni nie Będą fiadciągali, do Serbii wojskowi 
z Bosyi na pomoc armii serbskiej. Teri flrusd 
warunek słuszny, lecz oba bardzo trudne do prze­
prowadzenia w obecnym stanie rzeczy.

Według telegramów z Belgradu, konsulowi e wiel­
kich mocarstw zawiadomić mieli urzędowo rząd serb­
ski Jggo t. m. o zgodzeniu się Porty na zawiesze­
nie broni i o warunkach przez nią postawionych. Lecz 
poprzednio już konsul włoski udzielił o tem poufnie 
wiadomości Eisticzowi i ks. Milanowi. Otóż według 
tych doniesień, Bisticz miał także poufnie przedsta­
wić, iż Serbia nie może przyjąć postawionych przez 
Portę warunków rozejmu, a także nie może zgodzić 
się, aby wojska tureckie przez długi sześciomiesię­
czny przeciąg czasu zajmowały ziemię serbską.

Wogóle wszystkie prawie dzienniki wyrażają w ą t ­
p l i w o ś ć  a b y  z a w i e s z e n i e  b r o n i  p r z y s z ł o  
do s k u t k u .  Nietylko zaś na obu polach walki: 
serbskiem i czarnogrskiem działania wojenne toczą 
się dalej, jakkolwiek bardzo powolnie jak ciągle do­
tychczas, ale nadto Bosya czyni coraz widoczniej przy­
gotowania do zbrojnej interweneyi. W Liwadyi od­
bywa się teraz walna nardda, na którą oprócz ba­
wiących tam przy cesarzu Aleksandrze: kanclerza ks 
Gorczakowa, posła w Konstantynopolu Ignatiewa i mi­
nistra wojny Milutina, powołano przed kilku dniami 
następcę tronu, a 11 t. m. ministra skarbu Beuter- 
na. Minister wojny Milutyn powróciwszy z azyatyc- 
kiej prowincyi i z wybrzeży czarnomorskich, złożyć 
miał cesarzowi raport o obronnym stanie granic.

S e r b s k i e  p o l e  wa l k i .
Na głównej nadmorawskiej linii bojowej nie zaszła 

żadna znaczniejsza zmiana, i obie strony trzymają się 
odpornie. Nawet naczelny wódz turecki Abdul Kerim, 
po kilkodniowym tylko pobycie przy armii od 2 do 
6 października, powrócił znów do Niżu.

Lee?, natomiast na podrzędnych liniach bojowych, 
po długim spokoju, ż y ws z e  r o z p o c z ę ł y  s i ę  
d z i a ł a  n i a. Donieśliśmy już, że po zachodniej stronie 
obu armij nadmorawskich, stojący w przesmyku gór 
jaztrebackich w wąwozach Janka, Lazar Czolak An- 
ticz, posunął się 7 października aż pod Kurszumlię i 
zaniepokoił związki wojsk tureckich z głębią kraju. 
Według późniejszych wiadomości, zajął on wsie w 
dolinie Toplicy na drodze z Kurszumlii do Mitrowi- 
wicy, i przeciął najkrótszą drogę związków armii tu­
reckiej z Mitrowicą, która jest ważnym punktem, 
gdyż tam kończy się droga żelazna z Saloniki wio­
dąca. Korespondent z Belgradu do Potit. Corresp. 
mylnio donosi, jakoby Czolak Anticz dokonał tego 
dzi Jania na_ rozkaz jen. rosyjskiego Nowosielowa i 
jakoby pod jego rozkazy oddany został. Zapomniał 
korespondent, iż dwóch Czolak Anticzów dowodziło 
oddziałami wojsk serbskich: L a z a r  pod Jankową 
Klisurą w górach jaztrebackich, brat zaś jego I l i a  
na linii zachodnio-południowej pod Ibarem naprze­
ciw Siennicy i Nowego Bazaru. Otoż jen. Nowosie­
lowa mianował rząd serbski dowódzcą wojsk nad 
Ibarem w miojsce chorego liii Czolak Anticza. Jen. 
Nowosielow objąwszy dowództwo korpusu nad Iba­
rem — w którym na jego przedstawienie naczelni- 
iiem sztabu mianowano pułkownika rosyjskiego Do­
ktorowa — rozpoczął działać zaczepnie i na czele je­

denastu batalionów piechoty serbskiej, jednego bata- 
ionu rosjjskiego i trzech bateryj dział posunął się 
cu Siennicy na najkrótszej drodze łączącej Serbię z 
Czarnogórą. Nie ma dotychczas wiadomości, czy sta­
wił mu opór korpus Mechmeda Alego, uszczuplony 
lardzo przez posłanie jeszcze w sierpniu znacznych 
losiłków Muchtarowi paszy. Nadto wspomnieć mu­

simy, iż nad sześciomilową drogą wiodącą od Sien­
nicy wąwozami ku Czarnogórze, panują dwie małe 
stare warownie Previa i Suczeska; poprzednio w wa­
rowniach tych stało cztery bataliony redyfów, lecz 
ściągnął je Muchtar pasza do siebie, zostawiając tam 
'.ylko małe załogi.

Na zachodnićj linii bojowój n a d  D r i n ą ,  Turcy 
znów rozpoczęli działanie zaczepne. Główny jch kor­
pus na tćj linii, stojący wprzód w okolicy Bieliny, po-
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sunął się nad samą Drinę naprzeciw serbskiego mia­
sta Lesznicy i czyni przygotowania do przejścia tój 
rzeki i wkroczenia do Serbii. Kapitan Stokisz, który 
z oddziałem serbskim stał jeszcze tta bośniackim le­
wym brzegu Driny, musiał się cofnąó za tę rzekę 
na serbskie wybrzeże. Lecz korespondenci z Belgra­
du tak do Polit. Corresp. jak do W. Tagblattu  
zgodnie twierdzą, iż serbskie wybrzeże znacznie wyż 
sze, jest w miejscach sposobnych do przeprawy u- 
naocnione bateryami i że wojska serbskie z łatwo­
ścią bronić mogą tój prowincyi a niebezpieczeństwo 
nie zagraża bynajmniej Lesznicy i Sabaczowi.

obznajomionym ze stosunkami miejscowemi. Akta nie 
zgorzały żadne, tylko są zadymione; spaliły się we­
zwania, poświadCzeiiia doręczeń i t. p. świstki niema- 
jące znaczenia. Śledztwo w tej sprawie prowadzi sę­
dzia śledczy p. T u r n a u ,  ze strony prokuratoryi za

8tę! ! aDPramat<w°T fktachW ?' Sardou Ferreol, który' mujTsię kolej ośrn godzin, w Orłowie ( O

Fannonia, wychodzącym w Koszycach pokazuje Się 
jednak, że porządek jazdy na tej kolei pozostawia 
jeszcze dużo do życzenia. Na przebycie przestrzeni 
z K o s z y c  do S ą c z a  wynoszącej mil 18, potrzeba 
26 godzin. Główną przyczyną tak powolnej jazdy są 
długie przestanki na stacyach. W Proszowic zatrzy- 

Wa5 nfśm rodzin, w Orłowie ( O r 1 o } zno-

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D e p a i s  i*UgrajU$n*'

m o n a c h i u i n  12 października. Były król Fran­
ciszek, mąż królowej Izabelli Hiszpańskiej i brat

na wczorajsze pierwsze przedstawienie zwabił licznych wu ośm godzin, <hocitaż w tern 0fata niedokła- 
widzów, powtórzony zostanie jutro (w sobotę). me łączy się kolej z żadną inną i tylko nieaoKia

-  XJpartTiest samobójczynią Józefa K., gdyż po dność a d m in i s t r a c y jn a  może byó powodem zwłoki.
wydobyciu jei z kanału w którym szukała śmierci, I Zdaje się, że z biakiem dokładnego ur g < • 
usiłował^ otruć się zapałkami. Dr. Rybczyński lekarz pociągów łączy się też podobny niedostatek ’w PO»ą-

^ C z a r n o g ó r s k i e ^  p o l e  wa ł k i ,

 wczoraj ostatnie w ypadki wojenne na Ukliwie, aby w p łyn ąć  na jij y „ lievlz Koszyc napisał list do przyjaciela swego w Sączu,
rnogórskiem polu walki, przedstawiliśmy, że pod- Paweł K rzętarz, s r  p . V wmzed I ażeby go na dworcu oczekiwał. List ten nadszedł
_ , ________________: M neht.ar nasza in , M ig a ła  nrzvtrzvm at wczoraj na K radzieży wpizea-idzeuy gu u a  ____

zyk potoczny, tak brzmieć powinien: Austrya jest 
przeciwną zaborom w Turcyi, ale gdyby Rosya na 
nią nalegała i Niemcy przyzwoliły, byłaby zmuszoną 
wziąść udział w rozbiorze Turcyi, albowiem nie mo­
że pozwolić, aby powstawały na półwyspie Bałkań­
skim nowe państwa, któreby były polem ciągłych 
obaw i zamieszek.

Rzćcz bardzo znacząca, że żaden dziennik nie wie-i / 1 _ _ —* Krnrf

iszec me zuarz.jiu. i u i u j —! • . ,
e- postara się o uchylenie tych niedogodności w jak

Wenchnietv został 7 t m napowrót na swe dawne pokoju Teresę Czaplinę znaną złodziejkę, Straż po jeanait uopimo 6 r  r
stanowiska pod Kłobuk i Zaslap i tam ściśle przez I licyj na aresztowała: m urarza S liete  Jesteśmy przyzwyczajeni do tego, że na świeżo
Czarnogórców osaczony, Derwisz pasza, aby p r z y j ś ć | p o d e j r z a n e P o ^ ^ ^ f ^ T b n d ^ f w  ulicy otworzonych kolejach zachodzą zwykle pewne mere-

ei, które dopiero nabyta wprawa urzędników

i o i W w i ,
Ł , % i « a ż i e  niedaleko, bo tylko o pół m li. Ua kradzież p.eeaywa; Samuel. Bnmd., ehlopoa Bi.  *, slacJach> je>M e nam ei8 sly-
o rzędowe telegramy tureckie z Podgorzycy z 11 t.m. nicrsk.ego, gdy ̂ ^ ą g a łc h u s t k ę z  j ^  y ^  nadzieję> że Zarząd kolei
podając więcej szczegółów o tych działaniach Derwi- —  M o w y  f c a c x  l i  pazuzicrn .     „  .

" ’ "  "' ” ioła (Jenikoj
idnóża gór Z 
ażącej na pra 
gór zagradz:

bów. Dalej t( 
m. opanował

a równocześnie spalił nalew^Dbrzegu* Cetty kilka I d. l ^ T m . ,  że N om itet\w ybm czy miejski uchwa-l1 ^ r e s p o n d e n t  do dziennika N . W. Tagblatt po
wsi w okolicy Nowego Sioła;-wreszcie donoszą, że lić 27 głosami zalecać k a n d y d a tu rę  p. Tadeusza R o - L wi a tęj części wy8tawy anstryackiej nawet naj-
10 t m odparł atak Czarnogórców, którzy usiłowaliL a n o w i c z a  na posła. D r Szemelowski otrzymał 9 \ ^ y  ust?p, w którym_podaje, że miejsce ustawie-
po snedzić z zdobytego w Martynicy stanowiska, W boju głosów, prof. Zbrożek 1 głos. nja tych mebli jest miejscem zwykłego spoczyn u
tym  Czarnogórcy stracić m ieli wielu poległych, a ze —  Komitet obwodowy Kołomyjski wzywa w ybo i-l śd  odwiedzaj ących  wystawę. Korzystający z dogo-
stronv tureckiej ranny je3t  Dżeladin pasza. ców z kuryi większych posiadłości na naradę ma;ącą , ustawienia kanap, krzeseł, kolebiących się
strony tureckiej ranny je s t uze.aum pasz ^  K o ł o m y i  d. 27go października celem L g  . . h  rodzai tych mebli nader wygodnych,

-  p o s t a w i e n i a  kandydatów n a  posłów do Sejmu kraj o-1 .  gposobno^  uznania ich trwałości połączonej
| we?o z tejże kuryi. Narada odbędzie się o godzinie |  ̂ wytwornyrn gustem. Zastanawia wszystkich szcze-

ekrzydłem do Nowego Sioła (Jenikoj) leżącego na Komitetu przedwyborczego, skoro termin wyboru po- j)zienniki amerykańskie chwalą oddział wystaWy
lewym brzegu Cetty u podnóża gór Żagoracza, pra- sła z grup rSlejsklck zbliża się? To 0Ĉ ganJ® , austryackiej, szczególnie ze względu na okazany gust
wem^lo Martvnicv wsi leżącej na prawem wybrzeżu dać komuś sposobność wyręczenia p. Burmistrzam i jej  urz^dzeniu. Między innemi wzmiankują też
Cetty u podnóża pasma gór zagradzających dalszą zajęcia się gorliwie sprawą wyboru z zam'are“ ’ a  ̂chlubnie o Wyrobach giętych mebli, klóre firmy Ja-
drogęi^powi^ Białop^liców. Dalej telegmmy ture z urny wyszedł ktoś inny, nie zaś dotychczasowy i L tfb . Józef K o h n  ^  w mianowicie:
ckm twierdzą źe lO t. m. opanował wzgórza nad|zasłużony poseł miasta Nowego Sącza. , _ fcJ w  K r a k o w i e ,  W i e l k i e j  P o r ę b i e ,  W i ś m c y

- ui y t 4 /__ ■ A. rtmw/rt

Kronika raSgjfeowi S zagraniezna. 13ej8 po południu w sali Rady powiatowej. I dokładność politury i plecionek trzcinowych,
T E A T R .  W sobotę dnia 14go października: po kt0rycb wartość znawcy szczególnie z tego względu

. . .  , rrr-i i ______ I _ J  .  i . i . i  • i._________ l  ^ * vcii7-i w r tłu w a if lc v

księżnej Amelii, wdowy po księciu Adalbercie Ba- -------  . . - u
warskim, przybył tu dziś w nocy i zabawi 10 dni. I rzy w pokój aa W schodzie, mimo zawieszenia broni 

B a d e n - B a d e n  12 października. Król Jerzy I ofiarowanego przez Fortę na całe pół roku. Porta 
Grecki był wczoraj po południu o godz. 37a w od-1 przyznała z góry więcej, niż od niej żądano, tak jak
wiedziny u Cesarza Niemieckiego, a ten odwiedził go I w chwili przedstawienia jej noty _ hr. Andrassqgo
następnie nawzajem. Potem był obiad u Cesarza, a względem reform, wystąpiła z projektem kon8tytu- 
wieczorem o 9ej herbata u W. Księcia. Król Jerzy cyi, który wprawił w zdumienie patentowanych fa- 
odjechał o lej w nocy do Rupenheim (zamek wHesyi). brykantów tego rodzaju wyrobów. Ale jeśli nikt me 

P a r r i  11 października. Ajencya Havasa ogła-1 wierzy w możność pokoju, to niektórzy chcą wysta- 
sza telegram z K o n s t a n t y n o p o l a  z d. 1 0 b. m. wić Rosyę na próbę i powiadają , że tern  przeaw  
tej treści: Na dzisiejszej nadzwyczajnój radzie mini- Rosyi zwrócić się potrzeba, bo oa mej zawisio 
strów podniesiono uaprzód stanowczo głos przeciw przeszkadzać Porcie wykonania retorm w turcyi.
zawieszeniu broni; nakoniec jednak rada ministrów Skoro jednak nie umiano zrobić koalicyi na turcyę,
iostanowiła proponować mocarstwom za warunek to niepotrafią jej zwalić na Rosyę. 
oiecio albo sześcio miesięczne zawieszenie broni, a to N . f r .  Pr*sse na domysł puszcza wieść, ze po- 
ś uwagi że żądane sześciotygodniowe zawieszenie I wołanie do Liwadyi Carewicza ma związek z zamia- 
broui z 'powodu zbytniój krótkości w przypadku ma- rem złożenia korony przez cesarza Aleksandra, 
o prawdopodobnym niepowiedzenia się układów o po Według doniesienia Polit. Corresp. z Bukaresiu,
(ój byłoby dla Turcyi niebezpiecznem. Zawieszenie na radzie ministrów d. 7 bm. uchwalono, aby w ra- 
zaś'kiikomiesięcznie miałoby trojaką korzyść: naprzód zie poruszenia jakiej kwestyi politycznej w Liwadyi, 
może Porta w ciągu tak długiego czasu uspokoić dokąd udał się prezes gabinetu Bratiano, tenże o- 
wzburzony fanatyzm muzułmanów; powtóre, nie była- świadczył, iż Rumunia pragnie zachować neutralność 
by narażona na ewentualność rozpoczynania na nowo i stanowisko naznaczone sobie traktatem paryskim, 
kroków wojennych w porze utruduiającćj działanie Ajent polityczny rumuński w Konstantynopolu jene- 
militarne: nakoniec, tak długi termin ułatwi porożu- rał Jan Gika wraca tam temi dniami i powiezie od­
mienię się nad warunkami pokoju i nad reformami powiedź na notę turecką grożącą Rumunii wysłaniem 
zaprowadzić się mającemi. . łodzi działowych na Dunaj z powodu przepuszczana

P a r r ż  12 października. L e Temps zaklina przez Rumunię Moskali ciągnących do Serbii. Od- 
rząd, aby nie zrobił żadnego kroku' kompromitują- powiedź rumuńska jest bardzo umiarkowaną , zape- 
cego w kwestyi wschodniej i nie wchodził w żadne U nia  ona, że przez Rumunię tacy tylko podróżni są 
zobowiązania. przepuszczani, którzy opatrzeni są formalnemi pas-

R z y m  12 października. Wiadomy artykuł Opi- portami. 
nione (w duchu zaborczym), boleśnie dotknął dwór #
królewski, jak niemniej zimne zachowanie się mim- O sta ttllC  Q6 p 6 SZ6  t e le g r a i lC Z n e  „ L Z d S lI .
sterstwa w tej sprawie. Ze strony dworu poczyniono I ------- -
eż kroki dla zatarcia złego wpływu tego zdarzenia! 'W ie d e ń  13 października, (pryw .). Tagblatt 

w Wiednia. donosi: Wczoraj przybyła do Wiednia telegrafem
L o n d y n  11 października. Bióro Reutera dono- wskazdwka z Liwadyi, że postawa Porty spowoduje Cara 

si z Belgradu z dnia dzisiejszego: Rada ministrów do wezwania raz jeszcze naszego Cesarza do wymiany 
w Belgradzie postanowiła przyjąć formalne zDwię -1 zdadi — p 0 kilkudniowych utarczkach D e r w i s z  pa-

gusta Bielowskiego, o czem nam już doniósł wczoraj dou, przekład Aleksandra Podwyszyńskiego: Ferreol. | Zwykle niekorzystnie ^ ste ji j i o w ^ o k i To ^  
telegram. Zgon ten nie tylko jest nową stratą jednej I Początek o godz. 7mej. 
z illustracyj naukowego świata - ł - 1 —

me zdołał sprawić w nich najmniejszej aD̂ nyj 0^ J ^LU JUbl IlUW  ̂ juuucj I t  uc/icjLCin. V   j '  utv z L A Ń  IV  iCiaaLatt
iata polskiego, ale ubyt-| —  Dnia 12go października piękna pogoda; termo- jak utrzymuje korespondent do . •

kiem wytrwałego pracownika, osieroceniem jednej z na- L,etr od §.3  doszedł do 26.0 C. Barometru stan miejsce gdzie Się mieści wystawa,gę y mnógtwQ
Czelnych inśtytucyj narodowych, przerwą w pomni- doś6 wysoki; o 6ej rano dnia 13go fpażdziermka ficyjskich metylko bywa otaczane p . , nig 
kowych zadaniach, któie zmarły podejmował i prze-1 wskazywał on 746.2 mili., termometru 10-2 C. Wiatr j osób oglądających je, ale znaj due ta ę
prowadzał. August Bielowski ur. w r. 1806 na l ’oku-1 póinoCno-wschodni mi dużo nabywców.
ciu galicyjskiem, okrom powstania 1831 r., które gol —  w sobotę dnia 14go października: Św. Kalikstaj Firmy Jakób i Józei Kohn, które i P° Sr^ _ ui;
pociągnęło jako ochotnika po za kordon, cały żywo papie£a męczennika.
spędził w Galicyi: kształcił się, pisał, zbierał i wy i ----------------— __
dawał we Lwowie. Mimo ciągłych zmian w stosun­
kach naszego kraju, mimo gwarnego i zbyt ruchh- 
Wfego Otobśeńia, Bielowski zachował dziwny spokój, 
l  cichej i wytrwałej pracy wypływający, i stanowił 
poniekąd przeciwieństwo tego hałaśliwego ruchu, któ­
ry go otaczał. To też wiele głośnych popularności 
pryskało obok niego jak bańki mydlane, a imie ci­
chego badacza przejdzie do potomków. Bielowski po 
dobnie jak Szajnocha zaczął od poezyi i przeszedł 
hastęphie do historyi. Tłómaczenie „Pieśni © wypra-

Soipodarstw®, prieroyił! handel-

mi Galicyi utrzymują liczne f a b ry k i  wyrobów mebli 
drewnianych i ogółem około czterech tysięcy robo­
tników zatrudniają, wystawiły w Filadelfii oprócz gię 
tych mebli wyrabianych w Galicyi i mne drewniane, 
nawet artystyczne wyroby, które jak donosi pomie- 
niony korespondent N . W. Tagblatt wszystkie znaj­
dą należyte uznanie.

W i e d e ń  12 października.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2057, zabi 

tych wieprzów 367, zabitych owiec 457, żywych owiec

Wiadomości
* Mura Izby handlowo-przemystowej krakowskiej 

o targu zbożowym ua B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dnia 12go i 13go października

-----„ --------------  .  . . .  Dowdz zboża na wczorajszy targ na Baranie był 117,009, żywej nierogacizny 1122 sztuk.
wie Igora na Połowców“ naznacza jednak już ten dnj a to gjdwn;e z powodu robót w polach i wy-1 Cielęta płacono od 38 do 58 złr., zabite wie 
zwrot, który i w badaniach historycznych Bielów- . ’ nia ziemniaków. Ceny prawie żadnej lub tyl- prze ‘d 48 do 60 złr., zabite owce od 30 do 45
skiego występuje, a który nie prowadzi do roztopię- nieznacznej uległy zmianie. Kupcy krakowscy naj- złr . żywą nierogaciznę od 38 do 52 złr., żywe owce 
nia się w przyszłości szczepowej, ale w przeszłości I .  . brali udział w Zaklipnle. od 30 do 46 złr., przerwany spęd był owiec z Ro-
fcaiiiiefżchłej wskazuje powinowactwo historyczne i . za pszenicę żółtą 237 funt. polskich od 37 Uyi ,  które płacono od 36 do 46 złr. za 100 kilo
literackie naszego narodu z e  Słowiańszczyzną. Okrom . . . n a  227 funtów polskich od 28 do mięsa. .
tego tłumaczenia, w pismach czasowych pojawiają s i ę ™ 4^  > za 202 funtów poisk. 0d 20 złp. Wilhelm Am irowicz,
drobniejsze poezye, większe poemata, powiastki i roz- 33 rip., 13g f Mw olsk< od 15 złp. | Caffd Stirbok.
prawy ś. p. Augufta Bielowskiego. Dopiero w roku|do 24 zip., owies

°o " e:„.Sv1i e s t \  40 " 1230 *  ,3s°S  U & .V t !  h o t e l
HOTEL KRAKOWSKI: Wincenty Madyjewski z 

Adolf Aleksandrowicz ze Lwowa, Jan

r ^ h ie  z e s t i Z  w ^ o 7 c o  może być jaką- więcej nie wielkiej od ostatniego targu uległy Janicki
koiwiek bodstawą do £ tych nieznanych epok. Ja-1 piac0no pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 10 | ’ Tózefa Jankowska z Warszawy, Sewe-
ko dyrektor Zakładu Oo.olitekich, Bielowoki P«d do u - 2 5  alr., m e r w o n ą  o d  10-50 do 1 1 4 0  białą od a Warszawy . zih„ dl 2e Lwow,  Jan
K r a to m  hr. M a i . ™  Dziedus.,ek i«e o i z porno- 10.50 d„ 11-50; tyto piękno polak.e za 1001 kdo ryn , z ,

szenie broni, skoro konsułowie mocarstw postawią | gza  ̂ k^ ry wtargnął już do Czarnogóry, zmuszony 
dotyczący wniosek. był’ do odwrotu do Albanii. N u b a r  pasza ma być

K o n s t a n t y n o p o l  11 października. IN a Mi -1 mianowany gubernatorem Bułgaryi. 
data usiłowano dziś zrobić zamach, który jednak me I p i  i e d e ń  13 października. (pryw .). Presse daje 
powiódł się. Na jego pałacu przylepiono plakat z po-1 -  ̂ gyczed p 0rty: Porta oświadcza, iż pragnie, 
rróżką, zapowiadając nowe zamachy, jeśliby Porta , zawjegzenie broni trwało do d. 15 marca 1877, 
nie wystąpiła przeciw wdawaniu się mocarstw. I . mocarstwa podpisane na traktacie paryskim 

P o r a  11 paźdz. (Pr.) Słychać tu w sferach dy-1 naznaczyjy jjnię demarkacyjną, aby Serbia i Czarno- 
plomatycznych, że między Rosyą a Włochami nie zo-1 > a podczag r0zejmu nie wspierały powstania, aby 
stał wprawdzie zawarty traktat, ale przyszło do po-1 mocsr8twa wzięły na uwagę, w jaki sposób zapobiedz 
rozumienia się, które nie przeciw Austryi_ani przeciw moźna przybywaniu cudzoziemców zaciągających się 
Turcyi jest wymierzone, ale przeciw Tunisowi, i ten do w0:gka serbskiego. Tagblatt zapowiada wyraźnie 
pragnęłyby posiąść Włochy przez wzgląd na handel BQwe nadzwyczajDe poselstwo Cara do Cesarza Au- 
swój w północnej Afryce. Okupacya jednak Iumsu I stryack;e„0. Jutro przybędzie tu król Jerzy Grecki, 
przez wojsko włoskie napotkałaby na szczególne prze-1 pagza umarł z ran w Borzenku.
szkody u państw zachodnich, osobliwie zaś u Fran- K o n s t a n t y n o p o l  12 października. Słychać 
cyi. Już w tych dniach oczekują tu bliższych wykiyćl g-feracjj dyplomatycznycb, że Porta domaga się 
w tej sprawie. (Cała ta wiadomość o Tunis wydaje odczag zawjeSzenia broni prawa trzymania załogi w 
się być zmyśloną, a może służyć ma d.la, zakryeiaIZa:carze  ̂ oraz zajecia kilku ważnych punktów stra- 
prawdziwych celów rokowań włosko-rosyjskich, bucL ^  na południu Serbii,
przecie Rosya nie może przyjść w pomoc Włochom I K o n s t a n t y n o p o l  13 października, 
na morzu Sródziemnem, ani ją nie obchodzi, czyby | p0skawiła następujące warunki zawieszenia broni: Ma 
Włochy dostały Tunis albo nie. Red.) . być zapobieżonem, aby stanowiska znajdujące się o-

U lo w y  .J o r K  11 października. Rezultat wy bo-1 b^cnie w posjadanin w0j8k tureckich, nie zostały na­
rów zawsze jeszcze niezupełnie znany, ale zd&je się, rót przez Serbów obsadzone; wszelki dowóz bro- 
źe republikanie zwyciężyli w Ohio; co do Indiany,I . amun{cyj do 0bu księstw ma być wzbroniony; 
oDa stronnictwa przypisują sobie zwycięstwo: , zaP®' I wstrzymywać należy skutecznie przybywanie ochotni- 
wne jednak demokraci mają tam większość; mewąt- zagranicznych ; obu księstwom ma być wzbro- 
pliwie zaś zwyciężyli demokraci we Wschodniej W i r - l ion0 udzieian;e wszelkiej jakiejbądź pomocy sąsie- 
ginii. __________________ Idnim prowineyom tureckim w rokoszu będącym.

I M o w y  J o r k  11 października. Według naj- 
Ministrowie austryaccy powróciwszy z Pesztu, od- ŵ;eźgzycb doniesień, demokratyczna większość w In- 

byli naradę, na której omówili jeszcze raz sprawę u- K  -0 wynosj okoj0 2000  głosów, a większość re- 
gody węgierskiej. Zdaje się, ii  zapadła także uchwa-1 p^Llikaóska w Ohio około 8000 głosów. Republika- 
ła co do sposobu, w jaki Rada państwa zawiadomio- ^  w obu krajacb zygkali razem przynajmniej ośm 
ną być ma o przebiegu i wyniku rokowań z Węgra- w kongresie. Kandydaci tak zwani „Green-
mi. Z doniesienia Fremdenblattu  wypływa, iż rząd Iback- (zwolennicy utrzymania w obiegu przymuso- 
da wyjaśnienia w klubach wiernokonstytucyjnych. m0nety papierowej. Red.) w Indyanie do kon-
Pierwotnie bowiem donoszono, iż na dwa dni przed I ffresu przepadli.

Rady państwa rząd zwoła konferencyę -

tnratnrva hr. Maurycego uzieuu»Łyuił.ic6u . u 1 1U-0U no i i -uuj  r ——— ----I - , -. .
„o 4 p Isawpre.go Godebskiego przeprowadza olbrzy- Kra od g - _  do 9-33; żyto podolskie na 100 kilogr. Pawłoski z
mia prace ułożę J a  katalogu, ale kieruje wydawnic- *d 8 50 do 9 1 0 ;  jęczmień dla browarów za IOCI 
. 4 P * „ i.i/.oi' wamipR/.r.za wiele I 8 6 5 :  ieczmień na paszę od 7-60

n a d e s ł a n e .

B iu r o  u m i e s z c z e ń  n a n M y ® 1* 1^  n a u c z y c i e l i  
i  b o n  H e l e n y  N o w o le c U ie J  w  K r a k o w i e .

Podpisana zawiadam ia niniejszem Osoby interesowane 
iż powyższe Biuro prow adiić b9<lzie Pod własnym kierunkiem, 
a  mając za sobą dokładną znajomość zawodu pedagogiczne- 

. i .  ; ii/»7.nie bardzo rozcrałAzmnA sto-

twem Roczników Zakładu, w której zamieszcza wiele kilogr. od 8-20 do fi 65; jęczmień na paszę od 7 60
własnych prac i rozpraw. Bielowski zrósł się z Za- do 8.2 0 ; owies za 100 kilogram, od 7 80 do 8 2 2 ,
kładem Ossolińskich i nie był tylko stróżem owych ^ c h  od 1 0 - - do 1 2 - - ;  fasolę od 9 -  do 12 —
skarbów, jakie ta biblioteka zawiera, ale nadto umiał rzepak 0d 17 75 do 17-25.
być ich szafarzem. Umiejętne wydawnictwo Monumen- - ^  , , ,
tóW dziejów polskich zajęło blisko 20 ostatnich lat o ś w i e c i l i !  12 października. go, długo letnią praktykę '. ‘‘CZw  wmoLoścf za<i!°Svćuczv"-
bardzo mozolnej pracy. Z trzecim tomem monumen- ^  w()ł(.w 1085) płacono za i 00 kilo mięcsi od sunki wr & a k o w i e 7
talne to wydawnictwo zostało przerwanem. Można po 54 zł poZostało 50 sztuk mesprzedanych. nieB * b źszo jako gpecyalne w swym rodzaju, przyj-
wiedzieć, że Bielowski należał do tego zastępu ba-l . , r t i  (]ia \ and. i  nrzem. do zanisu i załatwia zlecenia tylko odnoszące się do
daczów, którzy w ostatniej epoce indywidualnemi za-1 Ajencya Oświęcimska B anku (dat, d la  liana, ip rzem  | “ J ^ ^ d n i c h  nauczycielek. nauczycieli i b̂on, jak ró-
chodami zastępowali brak instytucyi. Do czego po-
trzeba zbiorowej pracy, oni sami podejmowali, żel K o le j P re szo w sk o -la rn o w sk a ,
t y l k o  przytoczymy przykład wydawnictwa Monumen- zwłoc0 gpowodovvanej opóźnieniami
tów, a równocześnie przygotowanie drugiej edycyi słow- J d ie%zJ ści węgierskiej, kolej P  r e s z o w s k 0- 
nika Lindego. Od tych zadan przechodzących otworzoną została. Z korę-1 (2537)
jednostki, oderwanym został Bielowski, ale już jako d j prywatnej zamieszczonej w dzienniku 
członek Akademii, której zadaniem pracą zbiorową I apondencyi pryw j

ynagradzać ubytek takich potężnych indywidualności. ______________
- - !_ł:- Riep-ałv no l .  .  płacą | żądają

aTisuTandydatki i kandydatów ,;posia- 
Taiacvch obok nauk i talentów, św iadectwa z odbytej prak­
tyki w tym  zawodzie. Wszelka w tym  sensie w form acya mo-

Iźe by° udzieloną franc° H. Nowolecka
róe ulicy Wiślnej i niższej Gołębiej 

Nr. 182, II piętro.

zebraniem się —  ̂ r ----------------   - - . , . - - .     ., , _ on
wiernokonstytucyjnych. Ponieważ jednak nie podobna K u r s a .  W i e d e ń  13  października, godz.2 m. 20 
przypuścić, aby rząd wzywał jedno stronnictwo pier-Jp0 pcj. Renta papierowa 64-90 — Renta wobrna
wej do podjęcia czynności parlamentarnych, zanim g g ---------- Losy z r. 1860 110 30 — Akoye Banks
otwartą zostanie Rada państwa, przeto wiadomość błarod. 854 — Akoye kredytowe 151-50 — Londya 
Fremdenblattu uważać można za półurzędową. 1123 20. —- Srebro 102-85 — Napoleony 9 87'/a-— 

Pod firmą berlińską dowodzi Polit. C orresp , że I Lombardy 79-— .Losy z r. 1864 131'— • Atcy* 
przymierze trój cesarskie jest niewzruszone, gdyż Die I t0j6j ggjohi Ludwika 207-50- .Akcye kolei Lwowsko- 
było ono zawiązanem na pewne przypadki, lecz ow-1 (Lfrniowieckiej 118-50.— Akcye kolei weg. półnoe.
szem zdolne przetrwać najtrudniejze chwile, oparte Tłcbod 9 7 . Akoye kolei węg.-wsohod. 29 —
będąc na kompromisie interesów. Dalój więc wraca A„glo Bank 83 30. —  Obligacye indemn. gahoyj-
ten o r g a n  półurzędowy do wizyt cesarskich — wszystko g6 - Losy premiowe węgierskie 71-25 -~
rzeczy wiadome— aby skończyć na oświadczeniu, że in- kkcye kolei KOBzycko-Bogum. 91'— — Akoye kolei 
teres wszystkich państw wymaga utrzymania Turcyi w I pjjn iacb, anstr. 128 50.—  Listy zastaw, hipoteczne
jój granicach i w przysposobieniu jćj do życia publi- 88-50.— Obligi pierwszeństwa kolei państw.— --------
cznego. Gdyby jednak zaszły okoliczności, gdzieby Marki 6 0 -75 . Ruble 1 6162  
Austrya musiała mimo chęci rozprzestrzenić swoje ggpoaobienie giełdy: mdłe. 
granice południowo-wschodnie, dokonałaby tej ofiary, I 
aby li dy tameczne uczynić uczestnikami cywilizacyi 
i wolności. Cały ten artykuł przetłumaczony na ję-

BEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o w s k i .

Dowodem, że zadania, jak ie podejmował, sięgały P° 14* n l o m n f l i u  * a a n i p r ń l t f  l l l lh l
za ciasny okrąg polskiego świata iiez^nego^sąJm zne | KUFS p iB tll^ Q Z y  I p a p lE fO W  pU D I.

H o n g r e i i a c y i  h u p le c U ie J -  
U r a k ó w ,  13go Października.

(za 1 sztukę)
i, 1 ,,

odznaki, jak ie  spotkały zmarłego. Był on bowiem
członkiem' Akademii nauk petersburskiej, .A f ade“ 11. ......... .........
zagrzobskiej, Akademii Kwirytów w Rzymie 1 licznycn Rubei papier. rosyjski 
tow arzystw  uczonych w kraju  i za granicą.

—  Ze strony interesowanej odbieramy następ j ą  Dukat holenderaki wazny
sprostowanie W przedmiocie uzupełniających wyDor Dukat austryacki „
do Rady powiatowej Krakowskiej: Nie skład wydzia- Napo]eondor 
łu Rady powiatowej był powodem wystąpienia i3 tu  niem. ważua
członków Rady, ale postępowanie P rezesa ; nadto, me austryackie (za 1 złr.
W ydział krajowy był powołany do rozpoznania tej 0 ■ — u-
sprawy, lecz Namiestnictwo.

  W  niedzielę rano wszczął się pożar w zabudo­
waniu tutejszego sądu krajowego, a mianowicie w 
expedycie na drugiem piętrze. W oźny, który przy­
szedł o godz. 6 ej rano z dwoma więźniami, aby u- 
przątnać w kancelaryi dyrektora expedytu, spostrzegł 
za otwarciem drzwi palącą się płomieniem podłogę i 
tlące się biórko dyrektora. Ogień natychm iast uga­
szono. Zgorzało b iu ro , w którem po lewej stronie 
znajdują się zazwyczaj przez dzień pieniądze mkwi- 
zycyjne; z wyższej zaś części tego biurka, która u- 
ratow aną została, także z lewej strony zginęły 3 złr.
T ak  na drzwiach wchodowych, ja k  ua biurku z le­
wej strony zostały ślady włam ania się. Jako powód 
pożaru wykluczoną je s t nieostrożność; natomiast wiele 
okoliczności przemawia za tern, iż ogień,był podłożony 
w celu dokonania kradzieży, która tylko w części powio­
dła się. Złodziej bowiem ukradł tylko 3 złr., w dolnych 
zaś szufladach nie znalazł pieniędzy, gdyż dyrektor ex- 
pedytu zwykł je  na noc ze sobą zabierać. P raw a s rona 
b iurka zgorzała także, niema jednak  śladów, aby się 
do niej dobywano. Zdaje się, iż złoczyńca dobrze był

l i
s

1 59'/,
1 58
O 597, 
5 75 
5 75 
9 70

O — 
102 50 
101 —Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

L is ty  zastaw ne i  ob lig i:
M  pożyczka krajowa galicyjska 7  
OMie-acve indemnizacyjne galic. . Es 
M y  zast. Tow. kredyt, ziem. |  |
5* listy zast. Tow. kredyt, ziem g g  
iH  iisty  hipoteczne banku hipot. j ^  „ 

stv dłużne galic. zakł. włoś. ’ g 
57j listy zast. g. z. kr. z. wza 36 lat, srebrem za lO O ^i.w .a.
6* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, banknotami za 100 “ -w-a- 
6°/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.  ̂

za 18 lat banknotami za 100 zł.w.a. o j  
7-/. listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a ^
Prioritety banku gal. d h. i p. w Krak. (za 1 W 
i°A listy zastawne król. Pol. ser. I (za ł r r  
4^  listy zastawne król. Pol. ser. II (za 1 ^  •) 

listy zastawne król. Polskiego (za luu r.;
4yt listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.j 

A k c y e  kolejow e i  bankow e:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 207 — 

„ „ Lwowsko-Ozemiow. „ „  200 118 50
banku hipot. we Lwowie, „ » 200 J l o  
banku dla han. i p. w Kra. z wpł. 200 zł.

1 61V,
1 66 
O 61 
5 89 
5 89 
9 90

O - 
104 50 
102 50

L o sy  krajow e.
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

89 50 
85 —
77 25 
84 50 
87 75
92 —

93 -  

89 —

89 -

98 -  
80 - - ń  
96 2 5 0

89 5o5  
79 25 2

86 50 
79 25 
86 25 
89 50 
95 —

91 -

92 50

100 50
90 —- 
98

91 50.2 
81 25 2

211 -  

122 —

155 -

■ W ied eń  12go Pażdz.
5«/ zjedn. dług państ. baiik.

Olilig. ind. niż. Austr.
„ czeskie . 

węgierskie
„ galicyjskie

bukowinsk.
„ „ siedmiogr.

M  węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
L isty  zastawne, 

byt Banku naród, listy .
4 „ galicyjskie . . • •
5 . . • •
6 ”, galio. zakł. kred. włość. 
6 „ Zakł. kr. z. w Krak. w 1.18
7., „ „ „ v n
6 „ „ ,1 „ » u
5’/i sr. ,, ,, 1, »
byt wegierskie listy •
5 „ zakł. kredyt, austr.
5 „ zakładu kr. ziem. aust. 

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 120 zlr.
6 „ Banku gal. hipot. . ■ 

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839

•« IoOtŁ 
” , I860

»/, losów' pożyczki austr.
państw, z r. 1860 

Losy pożyczki z r. 1864 
prem. pożyczki węg.

65 20 
68 35 

101 25 
100 -

72 75 
86 -  

84 -
73 50

100 25

14 -  
18

żądają

15 25 
20 —

65 35 
68 50 

101 75

73 75 
86 50 
84 50
74 25

100 75

97 80

93 75 
90 — 
99 -  
89 50 
93 -

105 50

89 75 
141 

88 50

98 -

94 25 
92 
99 50

106 -

90 25 
142 -  
89 —

259 
106 25 
111 -

116 50 
131 60

260 
106 75 
111 25

117 -  
131 90

71 50 72 -

Losy Comorente . . . 
kredytowe . . .
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . .

„ Palffy . .
„ Klary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windischgraetz . 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglevich . . 
Rudolfa . . . •
tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem

Banku naród, austryac. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . 
zachód, c. Elżbiety 
Południowej . . 
Galicyjskiej . . • 
Czerniowieckiej . 
Albrechta . . . 
węg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 zł. sr.
Alfóldsko-Fiumańsk.

mił.

„ Cisańskiej
„ w s c h o d n io - ------

austryack. półn.-zach. 
Franciszka Józefa 

„ jnku  anglo-austryackie 
Zakładu kredytowego węg.

płacą żądają
21 75 - i-

159 25 159 75

93 50 94 50
39 75 40 -
29 - 29 50
29 25 29 75
31 70 32 20
29 - 29 50
26 75 —  _

i 22 50 23 50
13 50 14 -
13 40 13 80
1 5 - 15 25

851 — 853 —
1153 — 153 20
366 — 368 —

1770 1775
280 - 281 —
142 25 142 75
79 - 79 50

208 50 209 —
119 - 120 -
i ____ ____ -----  ------

98 — 98 50
105 50 106 -
101 - 102 -
91 50 92 -
79 50 80 50

173 - 174 -
j 29 2 i 29 75
J 128 5C 129 -

130 2f 130 75
82 1( 82 30

. 123 2i 123 50
> ° j - - - - - - —  —

O l i - - - - - - ” 1 “

łu galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 
krajowego galicyjsk. 
we Lwowie . . . .  
wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . . 
galic. hipotecznego . 
dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa. 

i Dniestrzańskiej _• •
Koszycko-Bogum ińsk.
państwowej 500 fr. . 
Emisya z r. 1867 •
południowej 500 fr. . 
Bony 1875-1876 6yi . 
nół. c. Ferd. 100 złr.m.k.j 

„ 100 złr. w.a.
” ” „ w srebr. 5”/  

połudn. półn. niem. byt- 
za 100 złr. w. a. 
byt w srebrze . 
gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w srebr. byt za 100 złr. 
Emisya II.

płaoą

218 — 
83 -

żądają

84 -

Napoleondory . • • • 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .........................
Srebro, kupony . . • 
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 
Rubel pap........................

Lwowsko-Czemiow.

66 
154 
147 -  
115 -

99 50 
95 — 

103 25

85 50 
90 -

97 50 
93 75

66 50 
154 50 
148 -  
115 25

99 75 
95 50 

103 75

87 -  
92 -

z. po
300 złr. (w sr. byt za 100) 
Emissya z r. 1867 . 
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Rudolfa 300 złr.w.a, 
w srebr. byt za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. zel. 

po 300 złr. . . .

W aluty.

Cesarskie korony. . • 
dukat na wagę

76 75 

60 -

77 75

5 84 
5 86

98 -  
94 25

77
78 -  
61

78

5 86 
5 87

płacą
9 80

żądają
9 81

12 24 12 30

102 30 102 50

60 25 60 35
1 611' — 1 61’*

L w ó w  12 paździer.

Dukat holenderski . .
cesarski . . .

Półimperyał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski . |

„ papierowy . . . . !
Marki ................................. i
Listy zast. Tow. kr. gal. 5j<j 

„ ,, » . n 4 „i
„ Banku hipotecz.J 

Obligi indemn. bez kupon.
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 207 50 

„ Lwow.-Czem. 119 — 
banku hipot. gaL 218

5 67 
5 73 
9 88 
1 62 
1 60V; 
0 —

84 90 
77 75 
88 50
85 50

W a n z a w a 11 paźdz.
rub.| kop.

5 77
5 83 

10 08 
1 68 
1 62 
0 —

85 70 
78 60 
89 25
86 3 5 

209 50 
121 —  

220 —

rub. kop.
Listy zastawne lej seryi .

2ej seryi . 
kupon . .

„ nowe . . 
kupon . .

, likwidacyjne . . , 
kupon .

Kolej warszawsko-wiedeń.
„ „ bydgoska 71 —

Rosyj. pożyczka prem.1864 r.180 — 
u u n i*J1b

: 97 70 
li 97 70
-i 121’/,

90 70 
151’/,.

i 80 80
i! 144*/.

98 -  
98 -

91 —

81 10



CZAS z Soboty 14 Października 1876.

W Y K A Z
J w i m g M f l T i i  w rw  I listów zastawnych i dłużnych G a l i c y j s k i e g o  N a k ł a d  i 

■ i l U l l B f  l i i  o l i l  K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o  (Calizische Boden-Credit- 
zegarmlstrz w Krakowie, Anstalt) w Krakowie, wylosowanych przy trzeciem losowaniu

przeniósł swoją pracownię, oraz skład zegar- w obecności c. k. Komisarza rządowego, c. k. Notaryusza i Ko
^ o , T m t n ? , o ^ 0ńTi*7w-r isyi Rady Nadz<"'cz«j d,lia 6  października 1876  r. odbytem

Z ms“ r . f p £ S ,a8taT ^ L  „  „  *w » Us‘y “  “«“•*«
v Serya II. Nr. 10, 29, 38 , 78 , 103 , 111, 112,

derya III. Nr. 12, 16, 41, 66, 73, 91, 98, 110, 139, 175, 1 9 7 ,2 0 0 ,2 1 0
222, 224, 225, 234, 262, 270, 283 ;

6% listy zastawne na walutę bankową:
A. Serya I. Nr. 21,
„ Serya II. Nr. 95, 120, 159, 160, 302, 304, 305, 311, 516, 550
„ Serya III Nr. 127, 140, 331, 428, 468, 551, 710, 7 3 8 ,8 2 3 ,9 2 2

1137, 1216, 1266, 1272, 1323, 1385, 1391, 1508, 1519, 1614 
Serya I Nr. J,
Serya II. Nr. 38, 92,
Serya III. Nr.

Lit.

i Lit. B.

U czeń  f a r m a c j  i
w trzecim  roku praktyki, poszukuje natychm iasto­
wego umieszczenia. — Łaskawe zgłoszenia pod lit.
<0. B ,  poste restan te  \ o w j  S ą c z .  (2606-1-3)

Zmiana lokalu.
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 

FABRYKĘ KAPELUSZY pod firmą:
„Z. O e ra s “

przy ulicy Floryaóskiej, przeniosłam z braku 
odpowiedniego lokalu tymczasowo na nlloę 
P a w ią  do domu Wgo Legutki, gdzie z po 
wodu odległego miejsca fabryki, pranie, prze 
rabianie i farbowanie kapeluszy po z n a - I  Serwa 
c z a S c  z n i ż o n y c h  c e n a c h  uskute- o . '* 
ezniaae będą. (2610-1-3)' *

Składając podziękowanie Szan. Publiczno­
ści, która mnie od lat lOciu swem zaufaniem | Serya 
zaszczycać raczyła, polecam się i nadal Jej 
względom. Z. Deras.

108, 138, 155, 167, 195, 220,
176, 182, 303, 329, 351, 4 5 8 , 477, 536

RUCHAJ
rasy holenderskiej, 2-letni d o  s p r z e d a ­
n i a  w O c h o d z y  p. Skawina. (2608 1-2)

Mieszkanie
przy ulicy K r u p n i c z ć j  Nr. 146 B, 
składające się z dwóch staneyj i hu-1 L it 
chni, Je s t do  w y n a ję c ia  każde-1 Lit 

go czasu.
Biiźsia wiadomość w MAGAZYNIE 

A. W o j c z y ń s k i e g o .  (2536 1-2)

W ieś o 2 mile od Krakowa, nad 
szosą, w najlepszej pszennej 

glebie, z urządzonem gospodarstwem, prze­
prowadzonym płodozmianem, zabudowaniami I Serya III
gospodarskiemi murowanemi, wygodnym mu- 
rowanym dworem o kilkunastu pokojach — 
wartości 60,000 złr., jest do zamienienia na 
kamienicę w Krakowie lub do sprzedania. —  
Wiadomość u Wgo Wiszniewskiego w aptece 
„pod Gwiazdą. “ (2607-1-2) I

47, 72,

7% Hsty dłułne:
I. Nr. 15065, 15145, 15275, 15439, 15472,

II. Nr. 10386, 1 0 5 i2 , 10606, 10636, 10681, 10889, 10921, 11373
11766,

III. Nr. 327, 604.
Powyższe wj losowane listy zastawne i dłużne Galicyjski Zakład Kredy

towy Ziemski wypłaca w t r z y  miesiące od duia wylosowania w pełnój nomi
nalnćj wartości bez żadnego potrącenia. Po upływie powyższego terminu ustaje 
dalsze oprocentowanie.

Wylosowane przy pierwszem i drugicm ciągnieniu, a dotąd nie zrealizo 
wa-c listy zsstawne i dłuźie są następujące:

57-2% listy zastawne na monetę srebrną:
Serya III. Nr. 1, 65, 85, 116, 140, 152, 158, 159, 166, 168, 223, 260, 295

6% listy zastawna na walutę bankową:
A. Serya III. Nr. 76, 78, 121, 129, 141,
B. Serya II. 187,
„ Serya III. Nr. 37, 66, 219, 260, 378; (2535

7% Hsty dłnine:
Serya I. Nr. 15152, 15306,
Serya II. Nr. 10011, 10062, 10150, 10172, 10219, 10232, 10289, 10305

10322, 10368, 10391, 10406, 10532, 10743, 10785, 10817, 10903
10911, 10951, 11133, 11142, 11219, 11278, 11283, 11288,

Nr. 118, 125, 189, 213, 231, 274, 293, 300, 304, 669.
Knków dnia 6 października 1876 r.

O y r e k c y a .

S iro p  du
tt'T O R G E T

używa się z niezawodnym
skutkiem  przeciw K w a s -
lW lU  w» w rw y
katarom , k&S&lu- 
c z o n i ,  b e z s e n a o i r l  

e l e r | i i e u l « > « a  p i e r s t c -

Je d y n y m  s k ła d e m  w  W ie d n iu !
który wskutek obecnych ciężkich czasów, widzi się spowodowanym, ceny swoich towarów zniżyć o

dalsze 30?4, jes t
SKŁAD WYROBÓW z CHIŃSKIEGO SREBRA H. BETTELHEIM & Co.,

w W iedniu, HttrntneratraiRe 14, Im Bazar.

S w n e ł k i m  
w j  m.

"id aw aln ia  lekarzy i chorych. Łyżeczka od k»w> 
wystarcza.

W Paryża, ulica Vivienne, 36, w aptece I)ra  Cha 
bh, — w Krakowie w aptece p. J. TrcnM yńikitgt 
i w aptece i>. W. Redyka, — w Czernioweach w apte­
ce p. OoUchcwskiego. i215!f- %

<oa7i-i-i<:)

G łyżek do kawy . . . 
6 „ stołowych. . .
6 noży .......................
(i widelców „ . . .
C h o c h la .............................
C h o c h e lk a .......................
Czarka do kawy z łyżką

przedtem  
złr. 3 50, 

„ 7 50, 
„ 7 50, 
„ 7 •50, 
„ 5 ' - ,  
,  3 - - ,  

6-

N p Ves7.t.nje 
obecnie

zlr. 1-50 
2 7 5
•2 75
2-75 
2-50  
1 5 0  
3  —

T ytonierka na  turecki ty toń  
6 filiżanek . . . . . .
M ascln iczka.............................
3 korki z figuram i . . .
Para  l ic h ta rz y .......................
Im bryczek do herbaty  . . 
Naczynie na  ocet i oliwę .

G nożów 
G widelców 
6 łyżek stołowych 

| G łyżeczek d.i kawy

Szezrgólnlrj n a  p v d a rh l p rzy ila tn r:

p w .o d tc n i
zlr. 4•—, 

,  3-50, 
„ 3 - - ,  
,  3- ,
.  « • -  
„ 8 - ,  
h 8 ’—,

o b e c n ie
zlr. 1-50 

„ 1-20 
.  1-50
„ — -90
„ 3  
» 0 '— 
» 5'

24 szt. razem  tu eleganc­
kim fu tera le  zam iast z łr . 
24 tylko z łr . 9 cnt. 50.

Najnowsza, pasta do czyszczenia złota, srebra

G nożów na wety j 24 sztuk w eleganckiej 
r  S ' ! ! ! * 111 oprawie zam iast z łr . 26 
6 sztućców )  z t r - 9  centów 75.
i chińskiego srebra, szt. 25 c., G szt. złr. 1‘20. Prze-

J l l O  I PJMue fibżauki, imbryczki do kawy, serwis do herbaty , zastawy stołowe, żyrandole, puszki do posypywania
B » V * * ł a i a  I cukrem, puliarki do jaj, przyrządy dla wykłuwaczy zębów, sprzączki do serwet itd . Zamiejscowe zam ó­

wienia za zaliczką punktualnie i sumiennie. Na żądanie posyła się szczegółowy cennik bezpłatnie.Pa ARTHAUD MOULIN.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza-1 

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
m iotu, nadto  w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. (2458 58 )

Skład główny w Paryżu u p. A rthaud Moułin 
aptekarza, 30, ulica Louis lo G ra n d , — w Krako-1 
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym i w aptece W. Redyka, — w Czerniow-1 
caeh w aptece p. Golichowskiego.

Składamy

jes tto  MĄCZKA RYŻOWA specjaln ie 
przygotow ana z Bizmutem, 

dlatego to  d z i a ł a  szczęśliwie na  Bkórę,

niedostrzetona przystaje do olała |
nadaje cerze

dla każdego, który sobie to życzy, Iowy i in ­
ne papiery zaltładowe w uprzy w. 
Hintr. flanku Narodowym, pler- 
w»zrj wuntr. Koale o«zezędnożel 
»  W iedniu lub w innym zakładzie 

_ pierwszorzędnym, i weźmiemy tam  na 
każdy zlożoDy papier około dwie trzeele w artości kursu jako zaliczkę. Nom należy za­
płacić tylko tę  kwotę, k tó rą  tym  Bposobem wydajemy, z dodaniem naszego skromnego zysku, 
w kilku miesięcznych spłatach.

Przy sposobności mających nastąpić ciągnień ulubionych węgierskich losów pre­
miowych, 1804 r. 1839 r. 1 1860 r. z głównerai wygranem i zlr. 150,000, 
900,O t O, 980,000, 1 800,000 polecamy tą  pr/ez nas pierwszy raz użytą formę 
zakupna losów na spłaty miesięczne, k tó ra  forma pod względem tanloAeł, pewności 1 
w y g o d y  wszystko dotychczas ofiarowane przenosi.

Zaraz przy złożeniu pierwszej sp łaty  najm niej pięć zlr. otrzym ujo strona urzędowo 
stemplowany dokument, w którym  dokładnie je s t podaną serya I numer złożonego losu 
tudzież numer kwitu zastawniczego*

Skoro tylko te  kilka sp ła t miesięcznych nam uiszczonych zostanie, wydajemy stronie 
oryginalny kwit zastawniczy dotyczącego zakładu. Wedle tej naszej norm y poli- 
czamy n p. 1 los gminy m. W iednia kurs około 95, po złr. 102 c. 50, bierzemy nań 
zaliczkę zlr. '.0, podczas gdy nam należy zapłacić tylko złr. 32 c 50 w sz 'śc iu  spłatach miesięcz­
nych, podczas (gdy zaliczka ztr- 30 częściowo lub esta  wedle dogo­
dności może być spłaconą lub też na nowo przedłużoną.

T jm  sposobem g ra  każdy zam awiający na  swój własny los taniej jak  na  promesę, 
chociaż równocześnie zyskuje wartościowy papier. (2474-4-12)

Wszelkie bliższe objaśnienia zawiera nasz prospekt, który  darmo dostać można.

Jos. Kobo dc Co. kantor bankowy w Wiedniu, la rn to e rs tr . 45.

Magazyn Perfnm  w Paryln ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W  K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W. i 
Redyka, Leona Fein tucha i W. Fenza, — w Czer­
nioweach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych.

(2)32-13-)

| P opularno-m ed. książką]
We wszystkich księgarn iach , jakoteż za I 

Ipoprzedniem  nadesłaniem pocztą op łaconą! 
112 m arek pocztowych po 5 ct., m ożna na-1 
I być wprost z R i c h t e r s ’ s V e r l a g s - A n - j  
[ s t a l t  (k sięg arn i nakładowej i w L i p s k u !  
I k siążkę: . H r a  A i r y  M e t o d o  n s t n . j  
I ralnego l eczenia.' Ceua GO cnt. za j 
I egzempl. Tejże i 1 lustrowanej, to u l  
[stronnic obejm ującej książce, a osobliwie! 
Iw  niej zamieszczonemu sposobowi leczenia! 
|  się. zawdzięczają tysiące osób swoje zdro­
wie. Liczne w niej zamieszczone za-| 

I świadczeniu t listy pochwalnej 
| dowodzą, że naw et tacy chorzy po- | 
| inocy i ulgi przez n ią  doznali, któ-l 
rzy już ani nadziei wyzdrowie-l 
ula nie m ieli; dlatego też te j osobliwej i 
książki w żadnej familii brako-| 
wae nie powinno. S ^*Przy  ku-l 

| pnie żądać należy wyraźnie : „ illu- i 
jstrowane, oryginalne wydanie | 
I Bichter’s Verln#, - Anstalt (k s ię -J  

garn i nakładowej) w Lipsku (Leipzig)", |  
k tórato  księgarnia także wyciąg z tejże I  

I książki pocztą opłaconą na  żądanie bezpła-1  
| tn ie  rozsy ła______________  (1625-9 ) |

Tanite Company w Stroudsberg, Pensylwania w Ameryce
fabryka słynnie znanych tarcz szmirglowych i m achin do szlifowania, owtorzyla swe kantory i składy

dla Europy (2472-2-8)
w Liverpool 49 The Temple Hale Street, w Anglii.

PARIS
Maison d'lliver 

1 H S O - 3 3

A u  P r i n t e i i i p s
GRAND MAGASINS DE NOUVEAUTES P A R I S

Hue du H avre, boidevard Haussmann  s a i s o n  d ' l l i v e r  
et rue de Provence. f « 3 « - 3 3

LES GRANDS MAGASINS DU PRINTEMPS de Paris out Vlionneur d’in­
form er leur nombreuse clientele d!Europe que le magnifique C a ta lo g u e  Jllustre , 
contenant toutes les modes nouvelles, en langues FRANęAISE, ALLE5JANDE 
et HOLLANDAISE, est actuellement SOUS PRESSE.

II sera envoye p a r la poste et FRANCO d tous les clients des GRANDS 
MAGASINS DU PRINTEM PS.

Les personnes qui ne se sont p a s  encore adressees an  PRINTEMPS et 
qui desireraient le recevoir GRATIS et FRANCO sont prices d!en fa ire  la  de- 
mande p ar lettre ajfranchie !
A Mr. JULES JALUZOT, Grands Magasios du Printemps a Paris.

Sur nne sim ple dem ande, nous envoyons franco, Gatalcgncs o o iia n tll lo n s  
franco jusqu’a destination. E t tous nos envois de m archandises POUR LA GALLIGIE 
ont heu fr a n c o  ju s q u ’a  d e s t in a t io n  pour tont achat an-dessna do 25 francs.

Les GRANDS MAGASINS DU PRINTEMPS n’ont aucune succursale, les 
prix sont m arques en chiffres connus, e t sont invariablem ent LES MEMES pour 
DEPARTEMENTS e t l’ETRANGER. (2475-3-)

On pent correipondre dans toutes les langues.

Dla uniknienia wszelkiego rodzaju nieporozumień, mamy 
zaszczyt podać do wiadomości, że wyłączną I jedyni - 
sprzedaż piwa Pilzneńskiego z naszego

Mieszczańskiego Browaru
oddaliśmy w mieście Krakowie Domowi han­
dlowemu J. Wentzi.

Mieszczański Browar w  P i t a  ( w  Czechach
(2522-1-4) założony roku 1842.

Doniesienie.
Sklep z  nabiałem, prze­
niesionym został z ul. Floryań- 
skiej, na ulicę Różanną, dawny 
dom Jachimskiego. (2506-2-4)

N ie po trzeba  w igedj farb  s to p n io w an y c h ] 
PRZECIW SIWIZNIE.

O J W W ó R E
Dra

, James Smithson. <
Przywraca włosom! 

[ na głowie i na brodzie 
I kolor naturalny jakićj 

bądź barwy.

Do tćj farby niepotrzeba myć 
głowy ani przed ani po operacyi 
sposób użycia bardzo prosty, 
skutek niezawodny, nie plami 
ciała i nieszkodzi nigdy zdro­
wiu. Pudełko G fr. W Krakowie 

’ aptece J . T rauczyńskiego.
i W. Redyka. 1

W Czernioweach w apt. p.Golicho ?skiego. (2466-32-)

Od 1 p a ź d z ie rn ik a
udziela lekcyj mu*yKi teorety 
cznic i praktycznie w zawodzie nauczy 
cielskim wykształcony (2387-5-10) 

A lfred  K o ła czk o w sk i.
Mieszka przy ulicy B r a c k i e j  pod Nrem 

163 na drugicm piętrze.

A d w o k a t  M o c h n a c k i
przeniósł kancelaryę swą z dniem 
7 października 1876r. do nowe­
go domu p. Garbusiriskiego, ulica 
R ó ż a n n a  Nr. 4 0 0 , I. piętro.

(2502-2-3) °

F O R T E P I A N
o 7miu O kt-w ach w dobrym stanie do sprzedania 
przy ulicy F loryańskiej Nr. 367. (2504 2-3)

Młody człowiek
obeznany dokładnie w, I m m l l r m  t i r z e  
w a ,  niem iecką i Irancuzką koi espondencyą 
i podw ójną buchhalteryą poszukuje posady  
w handlu drzewa lub zboża. Oferte znacz. 
J .  H .  przyjm uje R u do lf Mosse
w Berlinie S. W. (2478-2-2

ELI.\lit ET 1)114GEES DU I)r ItABUTEAU
(Laureat de 1'Inititut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU w ypróbow ane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakulte tu  Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów  zalecanych.

Preparata te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e , N ie d o ­
k r w i s t o ś ć , regulują O d p ł y w y  m i e s i e c z n e , w zm acniają O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e , niesprawiąjęic nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
S p rz e d aż  h u r to w a  w  P a r y ż u ,  u  P . CLIN e t C% ulica Racine, 15.

(2457-42-)

S Y R O P  I P A S T A P A B L
sroacK ten Darazo przyjemnego smaku, przepisywany od 20 lat z pomyślnym skutkiem przez 

najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy NIEŻYT, GRYPY, KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI 
GARDŁA, KATARY, ZAPALENIE PIERSI, jak  również KANAŁUURYNOWEGO i PĘCHERZA. ->

Skład  g łów ny w  P aryżu , u p. B layn aptekarza , ! , ul. de M arche-St-H onore. W Krakowie ’5 1  
w aptekach pp. Trauczyńskiego i R edyka; we Lwowie, w apiece p . .Ylikolasch; w W arszawie T l /  
w składach niatcryałów aplecznych pp. Galie i Mrozowskiego. “ sS“

(2443-2-)

W ojna
która wstrzym ała znaczno przesyłki na Wschód, 

spowodowała

FABRYKĘ BIELIZN! na WYPRAW! ŚLUBNE
A . S t r a u s s a ,  Wlen, Rothenthnrmstr. 21

do pozbycia wszystkich w strzym anych, większych i mniejszych wysyłek bielizny m ęskiej, dam ­
skiej i dziecinnej, jakoteż p łó tn a , chustek , bielizny stołowej i t .  p., aby skład s w ó j spiesznie 

zmniejszyć, a to po następujących prawdziwie niskich cenach:

W T  U K um last d w ó c h  ty l f c o  J e d e n  * I o t y  r e ń s k i !
1 para  kaleszonów męskich dawniej złr. P50, tylko cnt. 75
12 chustek batystowych ang. z kolor, szlakiem, obrąbionych dawniej złr. 2, tylko złr. 1- —
1 koszula męska szyrtyngowa z gładkim  albo zakładkowym gorsom dawniej złr. 2, tylko złr. ! • —
1 koszula perkalowa, kolorowa, najnowszego kroju dawnićj złr. 2, tylko złr. !•—
1 kaftanik trykotowy albo takież kaleszony, białe lub kolorowe dawniej złr. 2, ty lko  zlr. 1-—
6 chustek batystowych, eleganckich, z kolor, szlakiem, obrąbionych dawniej złr. 2, tylko złr. 1
6 kołnierzyków potrójnych najnowszego kroju 
1 koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu

dawnićj złr. 2, tylko złr. i-i 
dawniej złr. 2, tylko zlr T .

1 m ajtki damskie eleganckie z ozdobnym rąb k iem ...............  dawniej złr. 2, tylko złr. 1 —
1 kaftanik nocny, piękny, szyrtyngowy, z rąbkiem , w najlep. gatunku  dawniej złr. 2, tylko złr. U -
6 chustek piękn. płóciennych, z poręczeniem za prawdziwe płótno dawniej złr. 2, tylko złr. 1-—
1 j.ara kaleszonów męskich, płóciennych dawniej zlr. 2, tylko złr. i - —
1 koszula piękn. kretonowa, koior., z poręczeniem za prawdz. farb. dawnićj zlr. 3, tylko zlr. l -óÓ
1 koszula męska b iała z potrójnym  gładkim  gorsem dawniej złr. 3, tylko złr. 1 50
1 koszula damska w najlepszym gatunku, bardzo stro jna dawnićj złr. 3, tylko złr. 1’5Ó

dawniej złr. 3, tylko złr. 1\50 
dawnićj złr. 3, tylko złr. 1'50 
dawniej złr. 3, tylko złr. U50

1 m ajtk i damskie pięknie dziergane, elegancko zrobione 
1 spudnica szyrtyngowa najlepszego kroju 
1 kaleszony męskie z prawdziwego p łótna rum burskiego
1 koszula z ang. ezfordu, najnowszego kroju, z poręcz, jirawdziwości dawnićj zlr. 4, tylko zh\ 2
1 kosz Ja męska z prawdz. p łó tna rum burg., z gorsem gęsto zakład, dawnićj złr. 4, tylko złr. 2
1 koszula balowa, pięknie haftow ana ręcznćj roboty, najnow. kroju dawnićj złr. 4, tylko zlr. 2-—
6 par pięknych angielskich m ankietów , najnowszego kroju dawnićj złr. 4, tylko złr. 2 —
A koszula damska haftowana, bardzo stro jna dawnićj złr. 4, tylko zlr. 2 ;—
1 gorset elegancki, francuski, haftowany dawnićj złr. 4, tylko złr. 2 '—
1 spódnica pięknie ubierana dawnićj złr. 4, tylko zlr. 2 '—
1 m ajtki damskie z najlepszego barchanu prążkowego, gładkie i stro jne złr. 1, 1 2>, 1 50
1 kaftanik z najlepszego barchanu prążkowego, g h d k i i* strojny............................zlr. 150, 2, 2-50
1 gorset z najlepszego barchanu prążkowego, g ładki i strojny, najlepszy złr. 1'25, 1-50, 2
1 koszula męska, prawdziwie rum bnrska, g ładka albo z zakładkam i złr. 2 50, 3, 3 50, 4
1 koszula męska, prawdziwie rm nburska, fantaisie haftowana, najlepsza złr. 3 ’5Ó, 4, 4-6Ó, 5
1 koszula damska, prawdziwie płócienna, g ładka i fantaisie, najlepsza zlr. 1'5Ó, 2, 2'50, 3
1 koszula damska, płócienna, haftow ana, najiepsza
1 sztuka, 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego
6 prześcieradeł %  szerokości bez szwu
6 prześcieradeł %  szerokości, bez szwu, czysto płócienne, najlepsze 
ł bielizna stołowa na 6 osób, drylowa i adamaszkowa 
1. bielizna stołowa na 12 osób, dryiowa i adamaszkowa 
1 sztuka 30 łokci %  szerokości p łó tna  domowego złr. 6 50, 7 50, 8

złr. 2'50, 3, 3 50, 4 
złr. 7 50, 8, 9, 10, 11 

złr. 9, 10 
złr. 13-50, 14 50, 18-50 

zlr. 3, 3-50, 4, 4 50, 5-50 
złr; 8 50, JÓ, 11, 12, 14

1 sztuka 46 łokci szerokości p łó tna kreazowego Z Î$ 76, 17, 18, 18*50
ł  szó 'ka  50 łokci %  szerokości p łó tna irlandzkiego i holender, zlr- 18, 19, 20, 22, 24, 27, 30 
1 sztuka 54 łokci •% szerokości rum burskiego p łó tna złr. 24, 27, 30, 33, 36, 10 aż do 60 
12 ręczników drylowych i adamaszkowych z*r - 3, 3 50, 4, 5, 6, 7, 8

Bielizna stołowa na O osóli, adamaszkowa, albo 34 sztok 
chustek do nosa, kupującym za 50 złr. (2350-3-15)

Listowne zamówienia za nadesłaniem  gotów ki, albo za 
zaliczką pocztową, sumiennie i punktualnie będą wyko­
nane, — Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych rozsyłają 

się darmo.
Zamówienia za gotówkę albo za zaliczkę 

do fabryki bielizny i  w ypraw  ślubnych
A. Ś trau§s,

Wlen, I. Rothenthnrmstrasso Nr. 21.

Csciook&mi Drukarni „CZASU*

11

Es wird zur allgemeiuen Kenntniss 
gebraeht, dass znr Sicherstellung des 
Monfursbedarfes der Mannschafc des 
k. k. Matrosen-Corps fiir das Jah r 1877 
am l3 ten  November 1876 beim k. k. 
Reicha - Kriega - Miaisterium ( M arne- 
Sertion) in Wien eine Offertvcrhaodlung 
abgeha’ten werden wird.

Die Lieferungsgegenstfiade sind:
1. Gruppe: T soh , Taoh und Wollsorten,
2 . Gruppe: Wiisohe nud andere Łeln-

wand - Artlkel,
3. Gruppe: Fassbekleidang and andere

Łedersorten,
4. Gruppe: W lrk w a a r e n  (Fassooken,

Łelbol),
5. Gruppe: Kopfbedackungs-Artlkel,
6. Gruppe: Posamentłrwaaren, Bordkap- 

penbander, H alsflbre nnd 
Halsschlelfen,

7. Gruppe: Metallwaaren.
Die tibrigen anf die Offert-Ycrban-

dlnng, sowie Einiieferung der Monturs- 
sorten Bezug nehmeeden besonderen 
Bestimmungen sind in dem Nr. 228 
vom 6 October 1876 dieses Blattes 
caher erorterł. (2425-2-2)

Vcm k. k. Reloks-Krlegs-Minlsterlnm 
(filarlne-Sektion).

Winogrona kuracyjne
Yóśiauakie i badeńskie, oraz e u o c e  w k -  
sk:e i węgierskie, rezsyłs codziennie świeże

M. Zam ośolk ,
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ,  naprzeciw 

(2127-22-) Trzech Dzwonów.

W Ę d L E
pruskie w całych i pół wagonach dostar­
czają na zamówienia po najtańszych cenach

K u r n a t o w s k i  A  d o .
Kantor wymiany, w Rynku pod Nr. 11.

(2289-6-)

W edług nowego przepisu wykonane

ie
c z a p k i o f ic e r s k ie

tudzież u  u n ifo rm y  
d o s t a r c z a j ą  n a j p u n k t u a l n i e j  

c. k. nadworni dostawcy
J. Blazindc & Sohiie

W  ictliiiu,
Nonbao, Silftgasse Nr. 31.

Cenniki darmo i oplatnie. 
(2388-7-10)

m sm m m a w B a m m m

Dr. Bell I f ro p le  cb iu o w e
przeciw (2345-9-12)

osłabienia
i dolegliwościom trawienia

szczególniej ula mężczyzn nieoceniony środek, 
aby odzyskać o s ł a b i o n ą  s i l ę  m ę z b t )
w najkrótszym czasie. Takowe ułatw iają t ra ­
wienie w wysokim stopniu, napraw iają Boki i 
krew i objaw iają wzmacniający skutek na cały 
ustrój w zadziwiający sposób Dwie lub trzy  
flaszeczki po zlr. 1-80 w ystarczają zupełnie.

L. Ringler fi Herrburger
skład chemikalij w W ied n iu ,

I. Auerspergórstrasse Nr. 4.

Wedle listów oryginalnych przeszło 
8,000 e l io r y e h  w y le c z o n o .

3  wyd. Słynne dziełko. 3  wyd.
Przez księgarnię Pd. Hiigla w Wiedniu, 

S tad t, H errngasse 6 można sprowadzić 
IVeueg nelloyotrm  

f i i r  kranke u n i  geschwdchte Manner.
NB. Bez żadnego lekarstwa, czyste leczenie 

naturalne. 2 z ł r , pocztą złr. 2 10. (2391 2-20)

c u t. i c u t. 40
T O W A R Ó W

roboty ręcznej 
larol Heim

w  W ied n iu , 
Wiedeń, Mauptstr&sse Nr. 20.

W skutek objęcia wielkiego składu fa- 
brycznrgo jestem  w możności dostarczyć 
najświeższe maierye na suknie 
Jesienin- i zimowe >v łloikona- 
-Tyra Kallinku i liaiges, moliair, 
ówiectące, wattmoll, poprzeczne, 
knikehoke, ilanele po zadziwia- 
J u r o  łaniej cenie 33 c. 1 40 cnt. 
za łokieć.

Następnie po tćj samćj cenie obfity skład 
wstążek jedwabnych i akaamit- 
nyclt,serwet adamaszkowych, rę­
czników, barchanu, chodników, 
krawatek męskich i dla dam, tu ­
dzież wiele innych przedmiotów.

W zory ur żądanie da-mo i opłatnie. Za- 
mówicniaz prowincyi uskuteczniam punktn&l- 
nie za zaliczką. (2470-2-14)

Odpowiedzialny rządca drukami J ó z e f  Ł a k o c i ó s k l


